
pe«zivivfi siszeceiis poiotwJfij

fy_łT2 Lwów, N edz eia dnia (6, Kwietnia 1922.
PR

Wiesio
W  M| 
•tfu aO
*  I oj
K i

c m
W . * , ,

K

Konto L U  l$ i ? u
Czekowe P. K. a

RpM 14€-661.
n t r i raat}e otwarte wol-
_ °p t iy pocztowej.

wychodzi codziennie o godzinie 6 rani

XL

Za w ie.*z ra lU n .i tro w y  Z .y -  
30 Mk. .N adesłane*  J t  

e k u l„ » :a “ 80 M k., na 
p j t n ł s r t f  ko!(.m ne 2CO Ml 
P rzed  kro«il.q 190 M k. P e  kro­
nice i kom unikaty 130 Mk. 
Drobne o su sz e n iu  za  każd> 

yrM  20 Mk.

Panki, la kolt in a e k  te k s to  
w yel1 po  ce'nle 130 Mk.

O closzokia na i i t r i t ie lę  I tw ą -  
t r  o JO p rocen t drożej. 

O głotzenia  zagrań , o i00- > Iro i 
.K u tje r  Lwowski* w ychodzi 

a  da ta  dnia następnego

" 11 c  j a  przy uley Os Jlinskicn 1. Ib. A d m in ia t .  a e j d  przy uiicy Chozązczy zny 1. 2li. — Redaktor przy mu je wyłącznie między godziną 4 —5. Biura Adruinistn.ji 
^  n  otw arta codziennie od godz. S. rano do 7 wieczór. — Adres dla telegr.: .K urier11, Lwów. — Rękopisów nie zwraca się. — Telet. redakc. 1!)
-  > r 8 « » w l«  prenumeratę przyjmują i pojedyncze egzem plarze sprzedają: B: ro dz>e mików „Promień-, ul. Widok 19., oraz Adm n. „Gazety Lud. “ ul. Świętokrzyska 17

Nakładem Spółki W ydaw niczej „ K u rjc ra  Lw ow skiego". Redaktor naczelny: Dr. W łodzim ierz Jam połski.

Numer świąteczny — 16 stron.

Po-ifylso porozumienia 
i współdziałania.

darf Ur°̂ en,ie tycie zbiorowe wielokrotnie roz- 
iest i pęknięte. Przeorała je i roz-burzyła 

Powil°Wn1e w,°*na na każdem periu i z wnętrza na 
»'zchnię wydobyła egoizmy jednostkowe i 

Dos/0̂ * w najbardziej jaskrawej i ohydned ich I 
hrut3^  ^ ozwaHy się szeroko wrota dla ludzkiej 

altiości, zaborczości, żądzy zysku. Zarzutów 
.. m względem nie można lokalizować. Dławi, 

n W y z y s k u j e  swą pozycję każdy., kto ma 
•low*1 a n‘e uia sp^Sbihugo' 9umiciup. Wśród 
Pr? ^  V'ars łwy. awojennydi ludzi” znajdują się 
rzM • >'V*C r f i kupców, chłopów, robotników, 11- 
stv~*^ów. In  więcej gdzie płerwotnośd fn- 
łn‘ l .̂ ów, mi mniej etycznych i kulturalnych ba- 
bg C°W’ tem wneiej krzewi się wojenna psycho-

fozriJ€dna z najboleśniejszych ran społecznych,
- pjc ar,c'e nriędz^ miastem i wsią, objaw w  Euro- 

Powszechny, dla odradzającego się życia 
i n' ?V<>Wego w Polsce szczególnie jest dotkliwy 
2r .^ ^ 'P ie c z n y . ■ {la tym nieszczęsnym sporze, 
p. ^°nvm przez wojenną dewastację moralną, 
n  Pzyiują polityczni i dziennikarscy paskarze, 
sjęj^Pęływ ania i pogłębiania w aśni czerpiąc dla 
s- le Polityczny i finansowy profit. Najzręczniej-

* najmniej mający skrupułów spekulują na 
sto 6 Strc>ny — na wsi podżegania przeciw mia- 
j] ’ ^  mieście anty chłopskiego nastroju używ ają

* Swoich osobistych czy partyjnych celów.
te ^  niebezpieczną jest ta bratobójcza walka, 
SrnL , So dowodzić rac trzeba. W  narodzie o o  
sj . PTzow«.dze żywiołu chłopskiego, niedo- 
(jQ/ i CZn'e jeszcze nieraz uobywatel-onego i uświa- 
cjj 1 . e£o — o cieńłeiej dość w arstw ie inteligen- 
t] ’ . ^  We wszystkich swych przedstawicielach 

. Pod CC2n'e uspołecznionej — to pozbawianie wsi 
" n j J ^ ^ c e g o  jej paziom wypływu miasta i odci- 

c2ęJ? P iasta od stanowiącej jego podłoże j oto- 
— •*es* p a rk o w a n ie m  życia zbi-oro- 

Sójy ■ na każdem polu, woda na młyn detnago-
* W litycznych spekulantów.

*°<foe nym k®* postula rem i potrzebą zała- 
ujęj n^> zażegnanie sporu, nawiązanie mocnych 
\Vic jVeiŚcłe na drogę wyrozumienia t zrozumienia- 
rniąSfZle. ^u temu celowi jak najliczniejszy udział 
D^cy3 ’ inteligencji w ludowej, demokratycznej 
lalnZ \  T ed z ie  dojrzała, od d em ag o g  wolna cizia- 

wsi, zwracajaca uwagę nu znaczenie 
\ 114 słuszne ich żądania.
\stiYa . rri0fnencie, gdy nadchodzą Święta zw ycię-
‘stosow Zm:trTwyctnvstania, jest chwdla potemu

. tla* by pomyśleć o wejścia 'na d rogę ,'która 
lc do zbliżenia i współdziała ma -warstw na­

rodu, j o  ^potężnienia dueba narodu 1 do wtzmoż*- 
ma naczego paóctyow egó znaczenia.

Tego soteb w  dniach tych życzyć i do tego 
zawsze dążyć winni w szyscy, którym  na naro­
dzie i państwie na praw dę zależy.

JÓZEF MIRSKI.

G O D Y
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Spałem ci, spałem — gazda uhudzony, 
aż ta się wielkie rozegrały <L,wony, 
rozegrały dzwony na niebie i ziemi,
Gzas wit-SZCZic Now]| :ćźwięki spiżowemu.

Spałem ci, spałem srodze a nieżywo, 
aż się rozprzędło złote w  jęrąg przędziwo, 
aż się rozsnuło, rozisterzyło wszędy, 
św iat cały strojąc na Godów obrzędy.

Spałem ci, spałem w  snów zakm y lody, 
aż tu nademną wicher powiał młody, 
aż się rozszumiał, rózga wędził gw arny, 
huczny, buńczuczny, mocny i mocarny. 
Spałem ci, spałem przez ć ą g  czasu długi, 
aż tu sreb*z5's te  zaśpiewały strugi,

„Niech żyje rząd robotniczy i włościański" — 
wypisuie na tytułow em  miejacu swego organu 
jedno z najbardziej w pływ ow ych stronnictw ro­
botniczych.

Hasło to posiada w śród partji chłopskich 
wielu zwolenników, którzy nadają mu jednak 
nieco inne sformułowanie, a mianowicie: rządu
cbfopsko-robotniczegi).

Oczywiście, że w  Rzeczypospolitej polskiej 
z w łaściw ą jej budową społeczną. gdz?e jest 60 
proc. ludności włościańskiej i przeszło 20 proc. 
ludności robotniczej, w której obow.ązujc najbar­
dziej dem okratyczne prawo w yborcze do Sejmu, 
każdy odpowiedzialny rząd musi być wyrazicie­
lem interesów i potrzeb chłopsko-robotnlczycb, 
zw łaszcza wówczas, gdy te interesy są wspólne.

Gdyby nawej ktoś chciał odrobić ten fakt, 
to mu się to w żaden sposób nie uda, gdyż zja­
wiska społeczno-polityczne mają sv.’Olą naturę, 
która się nie daje dowolnie zmieniać, a tem mniej 
gwałcić.

W ielka fakty czuł p rw w ig a  w potsir-łm ży­
ciu politycznem włościan i robotników 'es* fak­
tem nieodwołalnym, który zaistniał nie tylko jako

aż zaśpiewały, jako szklane fletnie,
że to na świecie świetnie już i k w ie tn ie .------

Rozew rzeć oiazyi! — a tu blask się mietli, 
a tu się słońce w  ogniu kras płomieni! 
a  tu się wielką para św iat odmianą: 
hej. w  noc usnąłem — a toć już Świt—Rano!

Rozewrzeć oczy!! niechże się upiją 
oną krasotą Bożą a niczyja!
Rozewrzeć dusze!! niechże się nasycą, 
niech się pożywią słoneczną żywłcą!

Odwalić dźwirza wścież! rozeprzeć wrota! 
A toć już Anioł. Cudu w nie stukota: 
i-dzit: i«ż ku ł$g! Czas, hej! Czas się flbliża. — 
‘rozepizęę w rota wśtież — odwalić ahSwirza!!

Patrzcie!!! — ram z dali, — z płomiennych
[mgławic

idzie — ubrany w  koronę z błyskawic 
ON — CHRYSTUS -  ŻYWOT ZMAR­

TW YCHW STAŁY! 
...Gra wicher, biją dzwony i śpiewa świat

[cały!...

wynik naturalnego rozwoju gfcsooflareco-spełe- 
cznego, lecz także jatto rezultat długoletnich dą- 
żań, walk, wysiłków i ofiar demokracji polskiej.

Zdrowy, poiriyślny rozwój stosunków spo­
łecznych w  Polsce w 'dużej mierze zależy od har­
monijnego współdziałania włościan i robotnikó\ , 
opartego na wzajemnem noszanowaniu swych 
praw  i inte-esów, oraz na zrozumieniu tych od­
rębnych w arunków  pracy włościanina i -oborni­
ka, które stwarzają podłoże odmiennych ideologii 
społecznych.

Szczęśliwie się składa, że chwila dzisiejsza 
wyjątkow o sprzyja rzetelnemu porozumieniu i 
wyraźnem u ustosunkowaniu się wzajemnemu dwu 
tych najliczniejszych odłamów naszego narodu.

Rewolucja rosyjska z całą oczywistością 
przekonała wszystkich, że narzucanie włościan- 
stw u przez proletariat swej woli po lityczn i jest 
zgubne przedewszystkiem  dla samego proletariatu.

Klasa robotnicza w Rosi', oparła swói -1oru- 
nek do chłopów nie na prawie, reguwłącern w za­
jemne współżycie, lecz na przemoc? i gwałcie. 
Pogrążyło  to w upadku rolnictwo, zubożyło w ło­
ścian, iecz bynajmniej nie zmniejszyło roli i z-U*'

P  -----------
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Chłop i robotnik.
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czenu włościaństwa, które pod wz&łędem: gospo­
darczo-społecznym • pozostaje- dziś -silą- -jeszcze 
burdzie,i przew ażającą na tle powsze:.!mcgo w 
Rosu uwstecznienla, zastoju i nieładu. Natomiast 
proletariat liczebnie się tam zmniejszył, moralnie 
Zdziczał, gospodarczo podupadł, masowo pow ra­
cając na wyniszczoną rekwizycjami wieś lub 
firzcęiiodząo w szeregi zdemoralizowanej, zło­
dziejskiej biurokracji -sowieckiej.

O dzisiejszym stanie rolnictwa w Rosji naj- 
/epsze daje pojęcie referat Jana Teodcrowicza, 
wygłoszony 25 grudnia 1920 r. na siódmym zje­
ździć sowietów w Moskwie. Otóż ten stary , do­
brą wolą się kierujący, lecz po doktrynerski! m y­
ślący działacz bolszewicki, który zaznał był ka­
torgi i .^ygnam ą syberyjskiego. Polak .z pocho­
dzenia, lecz nawskróś przesiąknięty umysłowo- 
Scią rosyjską, Jan Teodorowicz w gruntownym, 
rzetelnie opracowanym referacie, zobrazow aw szy 
cyfrowe dzisiejszy star,*.gospodarstw wlościań- 
skicli w  Rosji, daje takie streszczenie swycli 
dociekań:

„Trzy podstawowe fakty .zilustrowane przy- 
tpczonemi danemi — ogólne zbiednienie wsi, 
rmniejszenie wytwórczości wiejskie], z jednej 
strony, powrót wsi tik) naturalnych form gospo­
darstw a — z drugiej, i wreszv‘iię niwelacja gu^po- 
darsHy .wiejskich, dają nam dostatecznie- jasny I 
Vyraźny obraz sytuacji współczesnej rosyjskiej 
wsi’1.

Tak było >v grudniu f920 r„ dzisiaj jest o 
wicie gorzej. Rosja sowiecka stała się „cmenta­
rzem z łez. z krwi i błota“ . Oczywiście, że takie­
go zrównania obywateli w  nędzy, w  zdziczenia 
i w śmierci i  epidemii’ i z terroru, do jakiego do­
prowadziła dyktatura proletariatu w Rosji, nikt, 
ktc szlachetny i uczciwy, nie życzy sobie w 
Polsce. ’* ’

Musimy więc na prawie oprzeć stosunek 
wzajemny włościan i robotników, musimy dażvć 
do tego, aby współpraca i współżycie z sobą 
tych podstawowych odłamów narodu szły po 
finji, zapewniającej państwu iak największa ró­
wnowagę w ew nętrzną, odporność i siłę.

Co łączy włościan i robotn ików ?' Łączy ich 
praca^produkcyjna, która jeśli nie zawsze w ibo- 
gacapHf^w każdym razie uSztl chętni;? l-Mdłe po-1 
.czticitś^. ej wartości i znaczenia:'W łościanie w y - 
tw arzaią i hodują, robotnicy w ydobyw ają i p rze­
twarzają. Jednych i drugich ceohuje poważny 
stosunek do życia i pewne dążenia em ancypacyj­
ne, które są równoznaczne z postępem, ponieważ 
zmierzają do dźwignięcia na wyższy poziom ży ­

cia . tych najliczniejszy:}* w arstw  przez udostę­
pnienie im---dóbr cywiM£«jji»

I’c wspólne cechy stw arzają dostatecznie 
mocny grunt, na któweni mądrzy i odpowiedzialni 
politycy mogą wznieść gmach trw ałej zgody, po­
rozumienia i współdziałania chłopów z robotni­
kami.

Będzie to z korzyścią dla obu stron i jak naj­
pomyślniej zaw aży na sile i potędze naszego 
państwa-

Aby takie współdziałanie stało się faktem, 
pomnażającym nasza narodową pomyślność i si­
lę, trzeba zbliżyć sie do zrozumienia i odczucia 
żywego istotnego chłopa i robotnika i w yzbyć 
się tych uprzedeń i błędów, które o chłopach i 
robotnikach kursują z lekkiej ręki rozmaitych 
doktryn i teorji.

Życie wieśniaka nic jest „idjotycznem". a 
chłop nie jest tępą, u : ny s? o w o-ogr aniczon ą istotą, 
nie zdolną do postępu rriorahiegp i gospodarczego 
w  warunkach .swego istnien-in i swej pracy na 
„w łasnem “ gospodarstwie — jak to z. jaskraw ą 
tendencyjnością starają się przedstaw ić marksi­
ści gwołi sztucznemu uwypukleniu postępowej 
i twórczej roli proietarjatu w życiu w spółczesne™ .

Tak 'am o  robotnik nie stanowi wiecznie 
zmobilizowanej rezerw y rewolucyjnej, zaw sze 
gotowej do robienia przew rotów  społecznych w 
imię zniesienia własności.

Robotnicy mają inne ambicęe, niż bvć „mię­
sem barykadow ym '1 na zawołanie pierwszego lep­
szego karierowicza rewolucyjnego lub „krajowe­
go cudzoziemca1*, któremu pilno do sław y i roli 
trybuna ludowego.

Chłopi i robotnicy chcą p n td tw sz y  sficieni 
żyć jako ludzie wolni i samodzielni, a me chcą 
być li tylko narzędziem w  czyjems ręku: cncą 
oni żyć dostatnio pod względem materialnym 
i szlachetnie pod względem m oralnym ; jedni i 
drudzy chcą posiadać, chcą mleć w łasność. W ła­
sność daje człowiekowi poczucie swobody, po­
nieważ zapewnia nm znaczną niezależność i dla­
tego jest dlań tąk drogą i pożądaną.

Skoro więc własności ktoś dochodzi środka­
mi ękonoinicznymi, fo jest t w łasną pracą, a nie 
za pómbćą w ładzy politycznej, k tó ia  mu pozwalą 

“zm uszać innych <3o rracy  n i  siebie, ' tc taka, nr<- 
'eh 'zd o b y ta , w łasność bez p o s a d y  'm o ż e 1 bVd 
uważana za św iętą 1 nietykalną. Q zniesieniu ta­
kiej własności nie może być mowy, gdyż jest 
ona dźwignią postępu gospodarczego i czynni­
kiem, wzmagającym w pływ  woli ludzkiej na siły 
przyrody.

ANNA LUDWIKA CZERNY.

SEGUIDILLA CYGAŃSKA.
Wracają z gór trzody: 
rozdzwonień rozlane 
harmonie i touy 
p łyną przez dróg białe 
zakręty i wstęgi.
Zostały się bale 
puste, mgła się kiębi, 
na stokach się kładzie 
cały widnokrąg opasze 
cieniem wilgotnej osnowy, 
srebnieją łańcuchy szare

Od gór, od wąwozów  
przydławionych mgłami, 
od miedzianych stokow 
hen, daleko z hali, 
płyną tonów rzeki: 
dzwonień srebrne tkanki, 
rozlewny i miękki 
nurt rozegranych atomów 
Oto stajemy wsłuchani 
w  tę śpiewność jesiennych powrotów. 

1 ■’ ■ ...

Rozlane strumienie, -t 
rozgłośne szklawy,

■lodów przy rozśpiewie 
Czekana, szemrany 
dźwięk, śniegowych łusek 
harmonijne szelesty, 
stalaktytów  głuche 
w  szczelinach rozpryśnięcie.

&  Potoki rozdzwonień lekkie 
niosą się jakby opary, 
ślizgając się ponad ziemią.

i
Powrotów tęsknota, 

f zapomnianych śpiewna, 
dziś wam wzbroniona, 
o których wpółsónna 
wyobraźnia roi-..
Ziemia, co nas czeka, 
wygnańcze z tej doli 
przekleństwo. Ot jest nam 
płaczem dziś owa rozdźwięczna 
grająca dookoła
w e mgle powrotów pieśń wieczna

Oisans.

P O R T .
Lotnr l« u r , w esołość wód, 
statki, szkuty, komięgi, 
las masztować, kommow, kłód, 
lin poplątane wstęgi, t

jaskrawe dzioby i wręgi.
Krwawy zachód, perłowy wschód, 
tęsknot młodych zaprzęgi, 
mrowisk rojnych łachmańczy lud

W Starego Portu wsiąka huk 
dzień sivry, sznurem ulrc 
tryskają bicze świetlnych smug 
cjcń okrętowych pólię '

Moż.,a więc tylko mówić o ograniczeniu, 
nie o zniesieniu praw a własności, i to tylk< 
imię jakiegoś wyższego dobra, niż dobro k  
stki, a mianowicie w imię d o trą  uiłego 
czeństwa lub państwa.

Musimy więc ustalić zasadę, że św i 
nietykalność w łasnośc i osobistej kończy SK M 
■clynie tam, gdzie jej bezwzględne p rzestrzcs^P  
unieriłożliwiałoby dalszy rozwój i postęp spor 
czeństwa jako całości, reprezentującej s îarnl^ ' 
zowany zespół interesów' pojedynczych członK*? 
społeczeństw'a. _

Jest to naturalnym wynikiem tego faktu 3 
właoiiość możliwa jest tylko w obrębie spffl 
czeństwa, które w  ciągu wielowiekowego 
nia w ypracow ało normy obyczajowe, POJ®*; 
praw ne i urządzenia zbiorowego życia, um4** 
wiające jednostkom gromadzenie i posiad ł 
dóbr materialnych-

To też społeczeństwo przez swych pr?^' 
mocnycli przedstawicieli powołane jest 
dowanią o formie i zakresie własności, ć 
żadnym wypadku, pozostając w  zgodzie z -^3 
snytn interesem, nie może poddawać w wąW1 
wość samego praw a własności, gdyż byłoby ^ 
bezmyślną i szkodliwą walką z właściwości! 
natury ludzkiej.

Jeżeli robotnik nie m a nadziei stać się 
wldualnym właścicielem kopalni łub fabryki, 
bynajmniej nie znaczy', że odrzuca on bezwzJ^* 
drńe wszelką własność.

Przeciwnie, robotnik dąży do posiadania \  
snego aomku, własnego ogrodu, a n a w e t 
snego automobilu. Jest to ze strony robotni 
takiem samem naturąluem i osiągalnem 
jakiem le.lt dla chłopa dążenie do powiększeń1 
swego gospodarstwa przez dokupienie nowej * 
ła d  gruntu. Chłop zaś nie zawsze jest w m o i^  
ści kupienia sobie trąktatora, pługa parowa? 
łub m łockami i kupuje ie do spółki ze swym* 
siadami, przyzw yczajając się w ten sposób ”  
posiadania pewnych" rzeczy nie incywidusł1’̂ ' 
lecz zbiorowo, nie całkowicie, lecz raęjśduw*' 

Na punkcie stosunku do własności n!< 
zasadniczój różnicy pomiędzy chłopem f roban* 
kicmi; i^ ie ją c a  różnica jest rączej ilościowa* £  

chłop nie jest hibprzejeónanym MB 
wyłącznie tylko indywidualnej U T™' 

własności, iak się o tern mćwi w  kołach. reaBy 
społecznej, jak rórenież robotnik nie jest urc- 
nym komunistą o nleprzeipartem dąieflśji "" 
wspólnoty majątkowej, jak o, tem zapewfllf 
zwolennicy dyktatury proletariatu. _

rozrasta się w odręczny łuk, 
szeregj jucznych mulic 
zdzierają śliski, s tary  bruk.
Splątanie stu bark, stu fle

Nad wodą rozkwitają w  grzyb 
wzorzyste parasole, ■
ślizga się' błysk po skrzelach ryb 
na obryzganym stole,

tupot i wrzask, ióraw i skrzy*, 
flag lotne farandole 
i opętany życia tr /b  
w wyziewach i w  mozole.

Nagle — wilgocią cichy kąt: 
cysterny wodę biorą
z paszcz lwich, gdzie mchu się m r c f t r i  
niewiasty chusty piorą,

nad konchą zgiętych bioder rząd, 
plątany z białą kori,, — 
za murem tam, daleko stąd 
lśni morze srebrną morą.

Nieznanych słońc palący głód • 
z muszlowych brzegów wstaje 
i zapatrzone w blady wschód 
zbiegają dróg lozstaj*

płaszczy się w  miękki zlotv scSfrd 
ląd i oliwek gale 
drżą, I e  w  mirotny wejdą cfaMd 
Hellada i Tceoaale.

Marsylją.

*
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fec h^< CŁasach dzisiejszych chłop, nie przesta- 
'Spoda^*” łącznym właścicielem swej rołi i go-
Scid iFS staje się (niejednokrotnie w spółw ła-
. *■ t-m kosztownych maszyn, magazynów, za-

W zetwórczycn i środków transporto-

. j ^ a^ na:*^śuie z tem zjawiskiem jesteśmy 
^ob' i * '  dążenia robotników do zapewnienia 
Prze* yc^ i pewniejszych w arunków  pracy 

0z wpływ na administrowanie fabryką.
d ^e-̂ ,ą^tni’e ich z biegiem czasu bar-
nit 1 y / S vawyrn czynnikiem w życiu faoryid, 
ch o w ^  niepracujący właściciele, którzy za- 

Prawo do bardzo szczupłych zysków od 
'CzotA*16*0 kapitału, albowiem świadoma twór- 
w  J“. sPoleczaa, urzeczywistniając zasadę spra- 
*2Vsk- ° ^ ’ zmierza ku temu. by ograniczyć 

1 Płynące 7. jakichkolwiek innych tytułów  po- 
p‘acą osobistą, 

óz ' Z c usiłowania w tym kierunku w o-
Za ^  Partji robotniczych znajda w śród chłopów 
. bie zrozumienie i poparcie. Bo któż goręcej 
„j0 . "erzej  powita w Polsce pełne urzeczyw ist- 
Cał IC w *ac*z*v/a Pracy, niż chłopi, których życie 
^an  zarania do schyłku jest iednem nieprzer-

e-ł* Pasmem pracy tw ardej i ciężkiej, obiiczo- 
1 nic na godziny, lecz na w ytrzym ałość sił?!

c'iło^ó na û rałna, bezpośrednio odczuwana przez 
broi W * robotników7 solidarność na punkcie o- 
hia ^  *n*ere5-6w  Pracy i dążenia do jej wyzwoie- 
Post *** s’° wzrriagala i pogłębiała w  miarę

Spu uświadomienia społeczno-narodowego.
^ la rozkwitu pi zemysłu krajowego, obok bo-

n c tw naturalnych, niezbędną jest zaznająca do-
oytn. umysłowo oświecona, moralnie zdrow a

Wasa robotnjcza.
Me ‘*ną£ y  przem ysł wysoce dodatnio wpły-

^m o żn o ść  wrsi ptzcz to. iż dostarczy 
Prr ^nicih i dobrych narzędzi rolniczych, iż

sie do polepszenia dróg i środków ko-
^unBtacyjnych.
stw 02,13 23 ̂  ł zasoona ludność fabryczna 
cii ° T5 . w ew nętrzny na artykuły  produk-
h;«r° stając się niezawodnym i stałym  ich od-

,0l> .  i spożywcą.
'bQh). Polsce poczucie solidarności chłopsko-ro- 
v s * *  nie ogranicza się tylko do dziedziny 
&7l’ lnych korzyści, lecz rozciąga się i na dzie- 
rod ^ Ws,p61nych ofiar, jaKie dla wyzwolenia na­
bieg *rzet>a było ponieść w  przeszłości i jakie po- 

■ °ne być muszą w przyszłości dla zapewnie- 
pa"st\vu polskiemu pomyślnego rozwoju. 

tje robotników i włościan pow stały par-
fcło które podjęły walkę o niepodle-

któtfe z hasła wolności narodowej

j EK!2 Y

uczyniły przedmiot codziennej pracy i walki, a 
nie tylko temat przemówień na obchodach naro­
dowych.

Wcspókie zmaganie się z najazdem i zdoby­
wanie praw  na wrogich państwach zcementowa- 
7q v.7 Polsce silniej* trż  w innych k ra ja ć , te dwie 
najliczniejsze w arstw y narodu: chłopów i robot­
ników.

W ydały one ze swego łona zastęp ludzi, któ- 
rz j7 całą swoją działalnością dawali świadectwo 
tej prawdzie, że istotne szczęście i pełna po­
myślność ludu polskiego możliwe są tytko w  nie­
podległej, susiiodzielnie się rządzącej, .-wlnej Polsce.

P ierw szym i w tym zastępie są chłopi tej 
miary, co W incenty W itos i Jakób Bojko, oraz 
tacy robotnicy, jak Marjan Malinowski i Tomasz 
Arciszewski.

W incenty Witos, małorolny gospodarz z 
W ierzchosławic, z woli Sejmu przeszło rok był 
gospodarzem całej Polski. Jako prezyaknt trnniJ 
strów  kierowa! on biegiem spraw7 Rzeczypospo­
litej polskiej w najcięższych chwilach jej istnie­
nia. To równie trudne jak i zaszczytne stanowi­
sko zajmował z pożytkiem dla kraju ten chłop 
polski, który, w znoju i trudzie pracując, na ka­
wałek chlcoa. nic przestaw ał myśleć o Polsce i 
działać dla jej siawnego i wielkiego jutra, który 
w ciągu całei swej (działalności politycznej orjen- 
tował się stale i wyłącznie podług słońca samo­
dzielności państwowej- i żadne błędne ognik! do­
raźnych korzyści politycznych nie były w  stanie 
sprowadzić go na manowce ugody z zaborcami.

Chłopem siermiężnym, w  tw ardych w arun­
kach pracy na roli w yrosłym , jest sędziw y dzia­
łacz ludowy, Jakób Bojko. Zaszczepiał on bra­
ciom sWym, chłopom, poczucie godności osobi­
stej, zw alczał w  nich duszę pańszKizyźnianą, o- 
dziedziczóną po latach niewoli i be-zpTawia. a 
jednocześnie uczył ich rozumieć i kochać wiel­
kość dawnej Polski.

Jakób Bolko -  to arka przym ierza pomiędzy 
Polską szlachecką a Polską ludową. Jest on złotą 
klamrą w  nieprzerw arym  łańcuchu historyczne­
go rozwoju narodu polskiego. Żywem słowem i 
pismem w.skazywał on na szczytne i bohaterskie 
okresy w  naszych dziejach; w zyw ał chłopów do 
naśladowania tego, co  było u naszych przodków 
służbą i poświęceniem dla Polski 1 naw oływ ał do 
unikania tego, co było sobkostwom, niezgodą 1 
tępą obojętnością na losy Ojczyzny.
•  • • • •  • •  w •

Aczkolwiek w7 innych warunkach odbyw ała 
się i inny charakter posiadała działalność robot­
nika Marjana Malinowskiego, to jednak w ypły­
wała ona z tych samych źródeł moralnych i z te­
go samego odczucia ducha dziejów polskich.

Malinowski — to utalurtowŁ,.!7 i w ytrw ały 
organizator, to niezłomny wódz rzesz robotni­
czych w w ałat z przemocą najeźdźców. Ustawi­
czne prześladowania wrogów, więzienia, katorga, 
wygnanie, ciężkie przeżycia osobiste — wszystko 
to nietylko nie złamało w  nim woli czynu, lecz 
nie zdołało naw et osłabić jego bojowego impetu 
i jego niestrudzonych poszukiwań „sekretu zwy- 
cięstw a“ . Życie jego stanow i. najlepszą ilustrację 
do w ygłaszanych przezeń haseł i wyznawanych 
.przekonań.

Jego w iarą społeczną jest socjalizm pracy, 
tak różny od tego uproszezanego na użytek ,jmię- 
sa  barykadow ego-’, socjalizmu peJzwłu i w y­
dzierania .

To też oddziaływuje on na środowisko ro­
botnicze nietylko swoją płynną wym ową i surwm 
w ytraw nem  piórem, lecz przedewszystkiem  swem 
oodzisnnem postępowaniem i swymi czynami, 
które stanowią nieskończone pasmo erganizator- 

! skich prac i czynnych wystąpień, podejmowanych 
w  imię wyzwolenia kraju i klasy robotniczej.

W ymieniony powyżej Tomasz Arciszewski 
w ruchu robotniczym uosabiał pierwiastek bona- 
terski.

Dzieje jego życia zasługują na to. aby były  
spisane piórem autora tej miary, co Sienkiewicz. 
Z prawdziwych czynów, wystąpień i przygód Ar­
ciszewskiego można byłoby utkać opowieść bar­
dziej poryw a ącą, niż opowieść o czynach i przy­
godach W ołodyjowskiego i Skrzetushiego.

W  sposób nieustraszony, zuchwale-mężny 
w ypełniał on w stosunku do panoszącej się w7 
kraju przem ocy najeźdźców przykazanie naszej 
poezji rom antycznej: „gwałt niech się gwałtem
odciska". A ten rodzaj działalności nie w ypiyw ał 
u niego z  jakiegoś w rodzonego, nieposkromione­
go junactwa, lub z am atorstw a silnych w rażeń; 
wstąpił on na tą drogę służby sipołeczno-pubii- 
cznej po głębokim namyśle i kroczył po mei w 
tern przeświadczeniu, że pokolenie, które chce 
podiąć walkę zbrojną o niepodległość, musi na­
uczyć się oddychać powietrzem niebezpieczeń­
stw a i za nic sobie mieć Sybir, karorgę i szubie­
nice-

Zgodnię z tem przokonaniem systematycznie 
kSwET?ł.oi( w .sobm  i.rozw ijał te właściwości cha­
rakteru, Które zeń uczyniły niezłomnego bojowni­
ka za wolność Polski i prawa ludu, bojo\vnii<a, 
który dla swych tow arzyszy fcyl żyw ym  wzorom 
czystej ideowości, zadziwiającej odwagi i w yjąt­
kowego samoopanowania w7 obliczu największego 
niebezpieczeństwa.

Takich to chiooów j robotników miała Pol­
ska w  czasie, gdy kruszyła kajdany niewoli i ta-

ZGUCZ.

P O D W Ó R Z E .
—o —

kaleka kręcił korbą katarynki, a 
o j^ ^ z n a , ślepa dziewczyna zawodziła śpiewkę 

*leęniszczainej miłości.
"Koochanlku pieerw sztj młodoości —
0 opuszczaj m n te e e  !“

roku musia  ̂ być mglisty i dżdżysty, a pora^anek
lrVnk n,ia^ a* Czas w plątał się w  szprychy kata- 

walca i wlókł się leniwo, jak zawo- 
lczne^  śpiewaczki na podwórzu, bezdżwię-
njjj  ̂ ^Piewne tyłkó przeciąganiem głosek, które

>flia Clagłość i trw ałość uczuć w yrażało. W  dre-
0 klatce na katarynce dw ie białe myszki
sZlfjl’ ^ fn y c h  pyszczkach. Z wysuniętej u  spodu 
P r ^ j k i  'wyglądały różnokolorowe losy; w różby 
kob it Kucharka Terenia z drugiego piętra,
hosi • ^ k o w a  o bujnie obrosłej brodawce -na 
,scjj ® I, biespożyta w w ierze i najdziei, pierwsza 
bni« ^  na Podwórze po los przez myszkę zgTa- 
S c ij^^ ^ A g an y . O! Trzeszczały pod jej stopami 
skię a obudzony łoskotem student z kaw aler- 

,J>ołUj0 . bPk.oju na piętrze, przesypiający życie do 
'Uszv1113 ~~ klął brzydico i głdCcę koł(k'ą aż poza 
, O kryw ał.

kiedy dostała Terenia z mysiego pyszczka 
n4boż kładła obol niklowy na tacy, ręce z 
cp fartuchem otarła, brała los drżą-
ftov i eudwa Palce i drobr.cmi oczkami po ganku 

°dła; jaki>y przyzyw ając Ewcię, pokojówkę

gospodyni, na pomoc. Sama bowiem nie była 
biegła w  drukowanęm słowie.

„Koochanek pierwszej młodości*1 jęczał tym ­
czasem w tłoczony w w ątły  korpus katarynki ria 
całe podwórze. Ewcia, poczciwa dusza nie zja­
wiała się i kucharka rozpoczynała krzyżow ą dro­
gę na dwa piętra w górę z pełnym nakładem 
elastyczności. O! trzeszczały pod jej stopami 
schody, a jeszcze straszniej zaskrzypiały drzwi 
rozw artego gwałtownie kaw alerskiego pokoju, 
skąd bosa, koszulą jedynie przyodziana postać 
męska gradem złorzeczeń w wferną sługę, ugo­
dziła. Aż oczy przymknęła, by nagości nie wi­
dzieć, nie być na pokuszenie wiedzioną j  uginając 
się pod nawałem  przygniatających zdarzeń losu, 
nienaolejonych drzwi i zepsucia obyczajów pę­
dem na górę biegła.

Lecz raz zbudzony, szary  demon podwórza 
nie prędko w racał do równowagi. Rozebtzmiął 
sforą codziennych r oz gwarów, nagle puszczona 
ze sm yczy. Podejm owała ostatnie tony kataryn­
kowej muzyki panna Zosia z oficyn, też stara  pan­
na z powołania, a z nieszczęsnej konieczności 
życiowej nauczycielka muzyki, i przelew ała je 
w  bezgraniczną uporczywość oktaw. Furczała 
już maszyna szwaczki i klekotała tr/epaczka, ję­
czała przez okna rozw arte skądś froterowana po­
sadzka. Codzienną rację wyiw śsi odrabiała 
gdzieś w kuchni jedna z pań domu, a panicz Bol- 
cio w  przyległym  pokoju zatykał uszy palcami 
i w wązkim, ponurym pokoju pow tarzał głośno 
przeczytane skrypta Podczas zw ycięstw a ood 
Maratonem stanęła mu nagle przed oczyma caJa 
przeraź li w ość domowej kJatki, niska powała po­

koju, obmierzłość wygniecionych krzeseł, brudne 
ściany <jomu, -ynien na deszcz wyczekiwanie, 
brak słońca, brak powietrza, brak lotu — i nie­
obecność parny  Lucji z przeciwka, poważnej, ci­
chej panienki, tak zatopionej w sobie, rż nigdy nie 
spostrzegła m gły n? jego oczach, gdy rankiem 
mimo okna na lekcje szła i z mch w racała. Za.pe- 
minał Bolek o dyszkancie matki i czerwenem 
zarzewiu fcbhateTskie? Grecji rweboskłonu, j»od- 
chodził do okna i patrzał w próżnię.

Próżnią bowiem było to szare porVwór ze 
z odgrodzonym dwumetrowym skrawkiem, który 
gospodyni nazw ała .ogródkiem**, gdzie stawiała 
nc wiosnę dwa popielate od prochu oleandry w 
cegłastych wazonach — żyw y dowód jej bęzfliie/- 
nego ukochana przyrody. Opuszczenie i zanie­
dbanie podnosiły się z omszonych kamienni, jak 
wilgoć z bajury, pełzły wzdłuż ścian pod okna. 
pod traw ersy  ganków, pod ciach. W glądały w pa­
kę na śmieci, wchłaniając zwyrodniałem  noz­
drzem dech rozkiacłu, sączyły się w usposobienia 
ludzkie mdłe, obojętne, kapryśne. Jeśli w kur 
niętrzyła sie zlośćftjjeśli zryw ała się w  stróżce 
z suteryn w ym ow na kłótliwość, nie była to złość 
rr‘ kłótiiwość, tylko protest rozpaczy przeerw mo­
notonii poowórlta. Ileż bo energii zużywali łudzić 
w tych drobny on konfhkiach domowego współ­
życia. Jaki żar oburzenia tow arzyszył spóstrze 
żonemu przekroczeniu godzmy trzepania, i!<* 
m ściw ośti za spalanie cię w łasnego 'życia tkwiło 
w  zawistnej' czujności o moralność- sąsiedzką 
Juk kadzidlane dymy wznosiły się z •tw artych 
dr/rwi kitchcó zapachy gotowanych posiłków ■ a 
sąd surowych powonień oceniał jakość spalouych
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Web ma dzisaai na progu swego niepodległego 
istnienia.

Za ich spra w ą Ind polsld stanie się spoistą i 
nierozerwalną opoką, na której wzaieaócny zo­
stanie g m ach  n o w o ży tn e j n a  ń s t  w  cn i o śc i polskiej.

Świadomy udział włościan i robotników w 
organizowaniu żytcia państwom ego uczyrr pań­
stw o polskie doskonałym i sprawnym  crgasi 
sanem pracy. ! ,

Zarówno wr centralnych organach państw o 
wych, iakoteż w  samorządach i różnych stówka 
rzyazeniacn j instytucjach przedstp*wfcjele wio 
ścian i nalrotnika pracować i watczyć oęwą o  tald 
ustró! społeczny, k tóry  p racy  polskiej zapewni 
jak największą wydajność i trjwusf

W ieś przestanie być wreszcie pasierbem  cy­
wilizacji. Zdobycze kultury i udogodnienia życia, 
które dotychczas były  dostępne tylko dla mie­
szkańców mliast, staną się udziałem także ludno­
ści wiejskiej. W zrośnie wówczas poziom tyc ia  
przeciętnego członka społeczeństwa* ucichnie 
rozdźwłęk pomiędzy miastom a wsią. W zajemne 
pretensje i tdeporozujtheoia zostaną wyrównane.
t W  spracowanych rękach polskiego chl*na i 
robotnika spoczyw a ta jaśniejsza i szczęśliwsza 
przyszłość narodu. !

EDWIN jĘDRKIEWICZ.

Z „PIEŚNI 0 CG: IU i WODZIE".

P A L A ...

. .  .Falą przychodzi od głębi, 
po piachu żółtym snnie 
i oczy m ruży i mruży
—  fala,
a dalej w grzmiącym tabunie 
tętnią i lecą od morza 
przelewów czarne rumaki 
od żłobów ty  h, od tych podwórzy,
ce l o  są na dnach, na d n a c h -------------------

i m kną gdzieś w jakieś zaproża,
 _.UŁ-«elości brarn nijakiej,

. n brzegu, w bezmiarach, w  b ezk resie - V  - 
nleudszukanych d r ó ty . .
I przepadają gd/.iesi; 
gdzie szeptem piachy oksla 
i cichym wężem się niesie 
i oczy mruży i mruży
— fala —

W OGNISKU...
W ognisku na senne; polanie, 
w ognisku, jasne litanje 
szepcącem kryształowo 
z niebieskim wieczornym chłodem  - 
w ognisku coś zagadało 
znagła ogrom ną mową, 
w otaci m jurnem  i njjodem.

Coś się wyniosło w kolumnę ' 
b łysksń lozszum ne —  przeszumne, 
buchnęło w krwawej tuczy —  
okrutne jakieś słowo 
w dymu kłęb sko śniade 
wywala się i h»czy 
że ono tu , ono tu włade!

I —  w traw y pachnące m iętą ^ 
do s tóp  ciskająca p r y  giętą 
dal św iatow ego rozłoga —  
patrzy we m gnieniu —  ona, 
zjawiona w skier p r/yedziew ie : 
tw arz sirasziiw rgo Boga 
w ognia płonącym  k rze ś le  —  —

W  ognisku na gór klej, na łące, 
zapadł się w jarze mierzchoące 
słup  ognia płem iennogrzywy, 
zapadł się nagłym  przewodem —
1 cicho szep:e na nowo 
ognisko z wieczornym chłodem 
litanję kryształow ą —  —  —

ADAM UZlcMBŁO 
poseł na Sejm.

Gdańsk-Królewiec-Kłajpeda.
W arszaw a z początkiem kwietnia.

Znaczenie Polski dla Gdańska nic wega 
deiś — nie ulegało i nigdy żadnej kwestii. .Był on 
jednym z siedmiu por.ów dla 60 milic nowych 
Niem oc — dziś jest on jedynym  dla przeszło 20 
miljonoweyo dorzecza W isły.- To też ren k iz rk  
anttpobki, podnoszony wciąż, pcze? pacjonąjfcitó w 
ufcmiwhidi w  Gdańsku jest bzetnś naw skióś wn- 
portowiinem. Nie interesy kraju, wolnego miasta, 
lecz in tetesy  połftyczue niemieckie m a on na 
względzie.

I oto, gdy m am : tu do czynienia z  cu>raz ro­
snąc, mi trudnościami, staje do konm rerp ji z 
Gdańskiem port inny, w  se ra i P ras  książęcych 
położony, Królewiec. P o rt w  ujściu Przegoły, rzeki 
niedługie:. P o rt rozbudowany znakomicie od

kadzideł. Tu i ówdzie czyjaś postać w  oknie uzu­
pełniam. krajobraz, k toś e gwizdem pośpiesznie 
w ym ykał się na ulicę, z wzorową pup-ct iałnością 
w racała Lucja z lek ip gankiem mimo okśeti Boł- 
cia i mgły zasłaniającej mu oczy, do domu. Ktoś 
otarł się o Ewcię na schodach, v. ymienił żart, 
dobre słowo, spojrzenie i obietnicę. Byt rane£
i było południe i &n°sta poobtednia i nowe gaiew y 
oktaw i turkotanie m aszyny, raz żw aw e, ocho­
cze, jakby całą  pracę nagłe chciała w yczerpać, 
po chwili zrezygnowane, jednostajne i pogodzone 
z losem. Lecz św iatła było niewiele. W ątła pierś 
podwórza nie wiele wchłaniała powietrza. Z si­
wych oddafi chmur sp ływ ały  ohuniarłe fale, jak 
'•pojrzenia chorych oczu, zatrzym yw ały się u 
brudnych szyb i przez szpary, przez pory — 
ledwo tolerow any gość — w praszały się do w n 
koiAw. Z płatów  mttru nie w yczytałby pory.

W  jednej izbie na drugicm piętrze leżał spa­
raliżowany starzec. Leżał — 5 trw ał leszcze. Li­
czył mętne myśK, co jak oderwane oa zw ału 
chmur chmurki nie wiedziały ku czemu lecą. 
Oko utkwione w sztyw ną, z pora donni sterczą­
cą topolę. M yślał; czy pytał kto o jego zdrowie, 
potem czuł siwnoLność, neczem widział w w yo­
braźni klepsydrę z spływającym  zwolna pirwłcięm. 
- amknięta przestrzeń podwórza — zda walo mu 
'.ię owa dolną bańką klepsydry, na wysokości 
ego horyzontu znajduje się lejek ,w który  cisną 

? kryształki plasku, przeciskają s ię ,. prą. stają 
'v gapdle, spadają na serce, na oczy, na grób —
■ O. się w ypełni czas.

A gdy nW udiom y starzec przechodził crer- 
pliwie w zmierzch, zmierzch y s A u  oszmwaf

B
podwórze. M iękką bazią dotykał powiek, otulał 
oleandry w ogródku i dziergał cienie na szybach. 
Nasiawal wieczór i rosa dzwoniła cicho o. blachy 
dachu. Gdzieś błysło światło. Zapadały firanki. 
Zbiegały się nagłe w węzeł przeróżne, dziwaczne 
długi. Shtdtai stał z  Ewcią na schedach, a czar­
na, o oczach gorących i piersiach zapadłych 
szwaczka spoglądała przez odchyloną firankę, 
czy nie nadchodzi pan, k tóry  rozpraszał n iek ied y  
samotność wdowiego iyw ola . O oznaczonej go­
dzinie znany ton kroków rozlegał się w bramie. 
Opadała paś,Lesznie odchylona firanka Iera na 
schodu* ch z suteryn staw ały : zawiść i stróżka, 
trzydziestokitkuletnia ospowata Michałom'a. Za­
m ykały słę  drzwi i syczące przekleństwa urokiem 
pukały w  okna.

Wieczór był. Oddychało podwórze. Koczało 
ono noc. jak kobieta bez złuczeń co do swoich 
wdzięków. Przycichala atmosfer? jogo żTrd a ,  gi­
nęły w  czeluści nieodnrenne gamy, a do rocy  
dyskretnego w tó ru  rozbrzmiewała sjjJachetn? 
muzyka. Czy to panną Łucja śpiewała Schumana 
„Avt Maria"? Tak, panna Litcja śpiewała. 
W wązkim pokoju na&.zeciw Bolek przycisnął 
do szyby rozpalone czoło, czuł woń nircier ranek 
i zwiędłego siana, jak niegdy, gdy jako efcżt-cko 
cmtflał na rntęjąwie i dftugjo później leżał chary. — 
otworzył okno f  wabił pr*en3sąiący ihflód. ,Wił- 
g itne zimno rozprzestrzeniało się po pokof. 
Drgał, dygotał. Gorączkowo począł efrodzść tam, 
z powrotem. Nawał uczuć, myśli, zamiarów roz­
sadzał mu czaszkę. Aż śpiew umilkł i tykanie 
budzika stało się głośne, natrętne, okrutne... 

Podwórze już spało.

dawien dawna. Tu Niemcy od  wielu wt usi*0^  _ 
skoncentrować handel wschodni ł, rzecz 
Rosja popierała tę akcję ze szkodą dla 
interesów .Przez Królewiec szło zboże nie ty»* 
z Nadwołża, lecz aż z  pod Odessy. Droga W®* 
jest dobrze utarta, znana zarówno kupiectwu ^  
syjskiomu, jak i polskiemu, znana doskoń® 
handlowemu św iatu za ±cdu

Niemieckf interes polega na te*n, aby  **^oĈ c 
ne.mi trudnościami obniżyć dla nas xnacaf^.L 
Gdańska. Cały system  dróg wodnych w  PTUS'e^  
książęcych, drótg aż do dorzecza W u,v  ^  
cyoh, sieć kolejowa doskonale w  tym kra)11 
winięta — w szystko to jednocześnie ms ' * 
dać Gdańskowi transporty. Dość zajrzeć dziś ° 
Królewca, aby się przekonać, że ludzie tam 
o tem bardzo >poważnie. Roboty w  porcie  są 
pełnym toku. Składy się rozszerza, buduje -,j 
Tak w ygląda istotnie bojkot ekonomiczny P ° ^  
przez Niemcy. Dziś na podstawie tych sp0S/T ^ j  
żeń m ożem y widzieć już jego cele. % ^ r ' 
nim Polska, jeśli naw et zachowa itiezaleinośc P°r 
lityczną — m a paść w  kleszcze ekonom ć2^ ’' 
handel cały  jej ma być w ydany w  ręce ^ e" , 
ckiego transportu. Jeżeli by  te plany iW . 
się nie powiodły, to Królewiec ma w  kiaz*1 - 
razie zagarnąć handel naszych ziom w>chod' 
Jesteśm y przez Litwę odcięci od moiza- . 
dmuchuje się tam nasToje anTpolskie do m® 
w ałych rozmiarów. Królewiec w  odpowiodm 
chwili ma zaofiarow ać swoje usługi.

A przecież tak samo, jak naturałnem 
dla handlu powiśla jest Gdańsk, rak dla _ c^ ? aj_ 
wschodu istnłeje Niemien i port niemeński, V. 
peda. Z w racały się ku niej oczy Polakóiv 
chwiH rozbioru. P lany  kanalizacyjne Ogbksk eg < 
Prądzyńskiego właśnie lcS niej zdążały- f>I’a^ n| _̂ 
ord za pomocą Niemna ominąć dzierżawy ^ t ę ń  
ckie. Z natury  rzeczy dla Wlleńszczyzmy P01", „ 
miał kolosalne znaczenie. Szło przezeń cale u 
wc, które stanowi 60 proc. całego wywozu ntl, _  
Litwy, a fakt, źe na długości stu kilkunastu  ̂ •' 
na naszym terenie Niemen jest zdoluy dc «* 
gacf sprawił, źe szły tą  dro-gą i ltazne 
tow ary. : t --

1 oto sjfeie przed nami pytanie, czy 
po lidji nłemreciklej, dać się odepchnąć o^ ^  
ska i Kłajnedy, aby  wpaść w  oohrzask Kro 
ca — czy też iść drogą samodzielnej poh^ k  , 
grażać woinemu miastu me tytko konkuretr ń 
Gdyni, lecz m m cdziełńą po lificą  naidnieniens^^

&ka>a P rusy  książęce zostaw ić im samym i 'p°y' 
•tm udusić się zupełnie, naco ż natury  rrf**iy
zany jest nadmorski kraik bez M ó w  lądow y^; 
M ożeby tego rodiajn boiacja nauczyła 
potomków krzyżackich.

Dr. K. J. NITTMAN.

Zmartwychwstanie noiskiej 
placówki kulturalnej.

Liceum krzemienieckie zmartwycbW5t*j® 
Wierni hasłu wypowiedzianemu prtod sta 
przez kuratora Uniwersytetu wiłeńsk>*?0* 7 
rozszarpaną Polskę wskrzesić tn<wn« tv1kń 

oświftcentr-4*, zabraliśmy się wszyscy 
.iTa-rt po odzysk móu wofntóci do pracy ^  
neg, by mówiąc językiem St^Ezka ,4**°̂  ■c: T 1 
mogilnych kopcami ziemi naszej przesiek  *  
ca i wolę iudi naszoso".

W  szeregu tych usiłowań hidzi dobrsi 
i dobrego serca czy rozumu, na sgrecjaln® 
kreślenie zasługuje akcja zmierzająca do 
szenia daw ne' świetności łGzenrRińea ’ 
wierna tradycji trać podejmowanych ea^h*  ̂
cresowem ogrosku połs'tiej myśli 
jego założyciela Tadeusza Cząeklego.

nared« <Dla zbadania upinji powszEchnej
doń ^te, spraw ie zw oła ' teszert w r. 1960 ^  

kwietnia departament rtśw lecatda P * l  . 
byłego Zaręądu cywilnego ziem W ołynia 
tu podolskiego ^naradę" tnzedstawicleb ^  
towarzystw  iiaukwwi'01 i ,
wy-,’4i. Rezuira! *sn tej nasapy było 
oświadczenie się za kwifecżaoścu. wCTłQ_ 
hceiun krzeinkaiccJpcgo, peczeo
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% troskę o sprawę specjalnej komisji, wybranej 
fżez członków owej doniosłej w  skutki narady- 

Zabiegi komisji, do której należeli ks. biskup 
• Godlewsk:, Antoni Osuchowski z W arszaw y, 

^s; Gralewski, Józef Swierzyński, dr. Teodor 
■ now-c^j rc f_Wowa i Jan ko rne 'k i. tudzież- RH- 

a jeszcze innych wybitnych jednostek, nie pozo- 
aJy bez s^utku. Owocem realnym ich starań 
“ ’o się ogtoszenie z dnia 31. maia 1920 r. w 

W en3 i.U lir7^ 0u^ ’ni zarządu cywilnego ziem 
^iynia i Podola dwóch rozkazów Naczelnego 

lo? ’ datowanych w  Belwederze dnia 27. maja
, o zamierzonem powołaniu do ży d a  Kceum

r ^jpienicckiego i przyznaniu temuż majątków 
ndacyjnych, które dawniei by ły  jego własrto- 

|T; '■ ^fejmuią om. dziś około 28.500 ha obszaru
"'.nesfo, tudzież 1-600 ha ziemi ornej, z czego f/4 

aKta iest przez budynki, ugory i nieużytki.
Zabudowania samegoż liceum w Krzemieńcu 

'aittkn'ęte.go przez rząd rosyjski w  r. 1832, sfkła- 
s.ię z budynków, częściowo uszkodzonych 

jUtkiem  niszczącej gospodarki rosyjskiej ostat- 
'Ch w y p a ^ d w  wojennych i wym agających zna­
n y ch  wkładów dla odrow y ich i doprowadze- 

^  y  całości do stanu używalności. Mieści się 
n-ch, prócz pięknego, ale ogołoconego z ozdób 

°. j°ła 2v2 ubikacji, a w  tem 11 sal, 30 dużych 
p0'-0*, °koło 120 średnich i moc mniejszych. nie 
_ 3C ogromnych korytarzy i licznych zabudowań 
ospodarskich: jakoto składów różnych, stajen,

^ozowni, 2 praczkam i itd. Budynki te, w raz z
u -ym okoiającym je ogrodem, który  ongiś za

*sów Czackiego liczył do 12.000 riekawych ©- 
arow botanicznych, sprzedało po zamknięciu H- 
eum rosyjskie ministerium ośw iaty funduszowi 
rawosławnego duchowieństwa za śmiesznie 

^ zkh kwotę 200.000 rubli, poczem rozlokowano 
n’ck praw osławne duchowne seminarium. —

jpaniał-e i bogate ongiś, .zarówno budynki, w 
, rem mieściło się liceum, jak i majątki don na- 

a uzyskane droga ofiarności publicznej, 
róciły oibecnie do prawych właścicieli, tj. rządu 
społeczeństwa polskiego wf przerażającej ruinie. 

Przywrócić je do dawnej świetności, to jedno 
? ! 'retszych pragnień każdego rozumnego i ucz- 

PUaka. każdego z nas zabiegającego O 
"■'Skrzeszenie siynnego liceum, jako wscWdttlfegói 
asti°nu nf€ty.^b p0iskiej, ale i europejskiej cy- 

vi!izacji.
Praw ną podstawę do zabiegów w  tym kie- 

któ dały dwa rozkazy Naczelnego Wodza, o 
ryoh poprzednio była mowa. W  związku z 

pt^rn' 1 usiłowaniami, podjętemi przez wzmian-
że ' aną powyżej komisję, powstał projekt zalo- 
u n,a specjalnego „Tow arzystw a przyjaciół lice- 

.'krzemienieckiego", przedłożony w  r. 1920 
D Twarzowi naczelnego zarządu cywilnego do 

,, Pisu. Najście bolszewików poprzedzone ewa- 
n acJą kresów, 'w yw ołać  musiało naturalnie 
‘ 2erwę w zabiegach o wskrzeszenie liceum, po- 
frotlł’ zarząd cywilny ziem wschodnich i
0 ,ntu Podolskiego zwmiięry został, dalsza • troska 

ę sprawę, a zarazem  i prawo decyzji w  ra-
acn ogtoszonej ustaw y dostały się w  udziale 

•^mstersjfWu W. R. i O. P. w W arszaw ie, które- 
^  też  oddano zdaje się w szystkie akta, doty- 

odnośnej akcji, a w śród nich i wztnianko- 
' kr»ny .^P rzedn io  projekt Tow. przyjaciół liceum 

""bi-nieckiego. 
ter* ^  spraw a organizacji liceum, k tórą zain- 

sie żyw o były minister Rataj i wice- 
5̂ 1 ls*eT Łopuszański, tudzież minister Ponikow- 
dee I>0ŝ PPie zwolna, ale system atycznie. W la- 
U n jP ^ ^ to w e  działają z wielka oględnością, aby 
Cęj ” Wszelkich pomyłek i oprzeć ustrój mają- 
tt-tygl5 y '7-nowić uczelni Tadeusza Czackiego na 

Aych podstawach praw nych i maverjainych. 
dotv n5sterstwo  rolniotwa przekazać ma w myśl 
sy ^cei ustaw y liceum krzemienieckiemu la-
1 ' Podobnie jak to uczyniło w ostatnich czasach 
cenS >SPOdarjtwami rolnemi- M inisterstwo oświe- 

,Sa h ZanPanowało znanego we Lwowie pedago- 
S2kołIia Piekarskiego w izytatorem  okresu

. 6,10 wołyńskiego, poruczając mu opraco- 
cę^ 8 .Proiektu statutu wznowić się mającego li- 

•ct^ 1 1 Porofcuunenie się z ministerstwem rolni- 
licen W &Pra'wfcf oddania majątków, należnych clo 
biesJ r'‘ dochód z m ajątków rolnych wynosił w  u- 

foku zaledwie iikoło 6,000.000 mp., od- 
^  |e bowiem w dzierżawę w warunkach bar- 

^Jturzystm -eli dla liceum. Pochód roczny z

lasów, z którego dotychczas nie korzystało lice­
um, wynosi przeciętnie ,vcaate ponad 100 mi­
lionów marek.

Na przekazaniu należnych liceum dóbr, skarb 
pańsiwa nie straci nic, lecz zyska. RęKojmią w 
tym względzie są świeżo otrzymane wiadomości 
z Krzemieńca, iż w ładze licealne wydzierżawiły 
na licytacji majątki rolne, uzyskując przeszło pięć 
razy więcej pudów zapłaty z każdej dziesięciny, 
niż poprzedni zarząd w ubiegłym roku.

W obec pobierania czynszu dzierżawnego w 
naturze, kurs marki nic wpły wa wcale na wyso­
kość czynszu. Dzierżawa trw ać ma tylko do u- 
kończenia żniw, aby liceum mogła iw, przyszłości 
przystąpić do gospodarki na w łasną rękę..

Jest też nadzieja, że Rada ministrów nada, 
ttaeum krzemienieckiemu w krótkim czasie sta­
tut, k tóry obejmie możliwie najwięcej waionków . 
pomyślnego rozwoju nowego zespołu szkół tam­
tejszych.

Na razie istnieje tam koecutcacyjnc semina­
rium nauczycielskie w raz ze szkołą ćwiczeń, 
gimnazjum koedukacyjne, dwie bursy proparan- 
da, tudzież średnia szkoła rolnicza w  białokryni- 
cy, odległej o 3 km. od Krzemieńca i należącej 
do kompleksu dóbr licealnych. Pow stały  też ni­
kłe zawiązki gabinetów z pomocami naukowemi 
i biblioteki, bo dawne przebogate zbiory krzemie­
nieckie wywiezione swego czasu przez rząd ro­
syjski do Kijowa, a przedstawiające w aitość 
wielomilionową, nie zostały dotąd zwrócone, mi­
mo, iż zrabowane nam mienie kulturalne zagarnięte 
na w łasność uniw ersytetu kijowskiego, powinno 
nam być zwrócone w  myśl wyraźnych układów 
z rządem sowjeckim.

W  myśl nowego projektu statutu liceum 
ki z^mtenh-ckiego, stanowić ma ono zespół szkół 
już istniejących (związanych jedną myślą w ycho­
wawczą), tudzitż nowych zakładów, które tam 
.powstawać będą w  przyszłości stopniowo w 
miarę możności finansowej. Do zadań jegc nale­
żeć również będzie wszelka akcja kulturalno- 
oświatowa zarówno w samym Krzemieńcu, jak 
tez i poza jego obrębem.

W ten sposób nawiąże może zinowi' Krże- 
nrienK: terażwe^scaść do świetnej przesżteśzi i- 
wykuwając kwestię oświecenia t  nibliczn^gn jńko 
najżywotniejszą ze Spraw narodowych, promie­
niować zacznie oświatę polską liietylko na Wo­
łyń i część Podola do nas należącego, ale i dalej, 
poza kordony graniczne, gdzie ludność polska, 
zw łaszcza wiejska, mieszka częstokroć we 
większycn skupieniach. Należy ią więc podtrzy­
mać narodowo, a zarazem w skazyw ać drogi i 
sposoby dc rozumienia, zgodnego współżycia z

i *

Przewodnik
i.

WSTĘP SENTYMENTALNY.
O zachodzie słońca, gdy złoto-pomarańczo- 

w y bjask rozświetlał Jaro horyzontu i tło cu­
downie tajemnicze, a podniosłe ma.ował miastu, 
szliśmy ulicami W arszaw y. I zrodziła się w nas 
naraz myśl: oto atmosfera daleka, wibrujące pył­
ki kurzu oczom naszym w ydają sie złotem. Czy 
i my, drobne pytki przenfejającej cbwtii dżieiowej, 
nie układamy się imm^woii w hamioriijne zja-wij- 
sko świetlane dla oazu przyszłych, króre k iedfś 
będla się nam p r/jira try w ać , badać — i sądzić?

II- 
BUDYNEK PRZY ULICY WIEJSKIEJ.

O d kościoła św. Aleksandra idziemy na lewo. 
Spokojna, elegancka, srystoiaatyozm ulica, no­
sząca nazwę Wiejskiej, p a łac  i rozległe ogrody po 
lewej stronie. I naraz szitadiety tiruc.anc, «a,pisy. 
Za ninr duży pawilon i kompleks budynków 
w śród ogrodu. Oto dawniejszy instytut v/ycho- 
warwczy dla rosyjskich dziew czę szlacheckich, 
dziś siedziba pierwszego, w e t a  dc historii prze­
chodzącego sejirru odrodzonej Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Przechodzimy przez furtkę oook dyżurują­
cych woźnych, wisiepujenty na schody, orwiorarny 
drzwi i jesteśmy w przedsionkii sejmu, miessezą- 
Jeg-o się w głównym pr/konwiktov/ym budynku

t óżńetni innemi aarodowościami. Do spełnienia, 
tych zadań zarówno, w obrębie państwa naszego, 
jak i poza jego granicami nadaje się Krzemrenieo 
doskonale zarowno z powodu położenia swego, 
pięknych i rozległych gmachów, budowanych- 
specjalnie tui szkoły, jak i z racii snachetnycii. 
prawdziwie wielkich tradycji swoich.

L-ś-S-AJ-FO (698-762).''

W  HERBACIARNI*)
Ach cudnie!
W koronie wiśniowydi drzew, 
gdzie żaden nie mąci wiew — — 
na brzegach modregu ruczaju 
stoi wedle Chin zwyczaju,

, cnatynka z białawej gliny 
i ziolono-fśniącej porcelany.

Złotym lakiem sufit błyszczy, 
wszystkie sprzęty, okna, ściany.
A na matach gw atzy  rzesza 

przy placku z ryżu i karaJcc wir.a:
Pisze wiersze, deklamuje 
sądzi, karci, krytykuje 
i przeklina w szystkie s ła n y ..
A wciąż winko do szklanicy
perli — sączy się — p ły n ie -------
ouszt rozgrzewa, animuje, 
mąci umysł, umysł truje 
życie zaś zrwolna ginie...

Nocka jasna, księżycowa 
Obrzękłe trunkiem senne twadzC 
oblewa światłem bladem — — ,
Na matach śpi czereda 
Z próżnci flaszą wina: 
w ierszy nie pisze, deklamuje 
już nie karci, krytykuje.
Złotym lakiem sufit błyszczy, 
wszystkie sprzęty, okna, ściany.
Stoi wedle Chin zwyczaju 
Chatynka z białawej' glinki 
i zieJoro-lŚTiiącej porcelany 
ha ferźegitJh modregu ruczaju, 
gdzie ladeii Hle mąci wiew 
w  koronie wiśniowych drzew — 
ach, cudnie!.

Przełożył: Eugeniusz Meller.

*) Wiersz n ap isan i z okazji chińskiego ob 
choau, . odpowiadającego naszym Wieikanocnyn, 
Świętom.

po Sejmie.
Scuody wiodą do góry podwójne do sa> komisyj­
nych i klubowych. Wprost wejścia karyiUTzeJm, po 
którogo obu stronach pokoię dla klubów posel­
skich, poczekalnia dla interesemow, wdiodzmry- 
do filarowej sażi, tworzące; wejście do znaśdutącea 
się na lewo sali posiedzeń. fMzoKtaw/Tając ją na 
boku wchodzimy do znajdującej się wprost przeu, 
nami wielkiej sa-H, która pro®’ się o pahny i kwia­
ty — miejsce przechadzek tam ł sam w  zimie, gdy 
się n'ie wyebe izi do ogrodu, poselskich oogwarek. 
rozmów, korrfeUeficji i intryg na rozsuwóonyoh 
wzdłuż, śesan i ławkach — i rozmów z interesen­
tami. Po stronie prawej czytelnia, a w  przedłu­
żaniu łinji prostej, którą idziemy, >itrritt sejmu — 

powiedzieć — centralny, najbardziej pocią­
gający i ożywiony — bufet

Dość np razie tooojaaiji. Upoiaąakujmy wra­
żenia.

_ _  i m .
SEJMOWE NASTROJE,

Budynek — ponmeszcŁenie pnjwizorycaaie -  
nie jest zbytkowny, ani imponujący. A równocześ­
nie panuje w nirn schludność — a W zimie cie­
pło — ład i po-ządei:. Demoki atyczny »&ttn — 
przedłużenie, poniekąd skoncentrowanie ogólnego, 
przeciętnego życia. Nie onieśnńela. me aouąca — 
obywatel czuje, źe jest u siebie.

Wchodzą deputacie chłopskie i lobtł&oii j Ko­
szykami i śmiało Zrip\ tuja o swoich posłów. Ską-
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inS, 2 panykw laria przyibyła deputacńj w pirzuł- 
ł^otopowycft angiezach i postulaty swooe szeroko 

. nćztŁCza przed łdkalujm  praedrtawickicTn. Ten,
■ po trosze oaasem jaiiiKlzony, w yw abia tta iwarz
■ w yraz głębokiego zawteresowsą^łia. Prostując się 
dumnie, opś-uwydza znajomych po syjmk Naraz 
Hania się rtian3fesxaey.jn.ie i mówi od nieettcenia: 
oto Witos, a to  Korfanty. Jesieśmy w jenkteg ko­
misji. Ciężka praca. — Niech prowlnctonaly wie­
dza <i podziwiają.

Boże, ile tu tematów; do zdziwienia dla naiw­
nych!

Ksiądz w  czarnej sutannie i rrrfody paniczyk 
a  uduą przykładnego, wzorowego ucznia, trop ię 
SŁty woy idą w czulej komityw ie — to  ks. Luto­
sław ski i so aaSsta Nw<cte«.łkav.skL Wysoki, rosły 
ksiądz — m ateriał łŁyckaiy na . rzęch fimnaajal- 
nych pedagogów, opowiada grupie iludiaczy we­
sołe widać dykteryjki — to ks. Sędzimir a  partii 

’ Skulskiego dzieli się śwież emi ameryKańskierrti 
»ią>icsi)d>nu.

Niezbyt uczosa.iy blondyn o  ostrych, zdecj 
dowanych rysach, mówi z Włttfcetif — przystojny, 
wysoki mężczyzna z czarnym i wiosami zbliża się 
do nich: to p. Sielicki pragnie się dowiedzieć, .?b 
uradził! W itfe i B arfid a

Grupa młodych przeważnie łudzi — najroz­
maitszego autoramentu i w ytworności stroje, no­
sy i akcenty — to w  wielkiej, nieza-.iąconej ko­
mitywie dzielą -się plotkami, nowinami i dykicrjami 
dziennikarze eaidecuy, ludowi* socjalistyczni i ż; 
dowscy.

Trzech panów k.oczy tak, jakibj Europa na 
nich p a ii7yła, a gestykulują z siłą i wyrazisto­
ścią rozbitków. Którzy p a d ł s z y  go wody, pra­
gną utrzym ać się na jej powlerchni. 'Argumentem 
pj żytem nie tyle decydującym, ile groźnym jest 
chw ytanie oponenta za  guziki Kto to? to  posło­
wie żydow scy Grfwrbaum, Hirschhorn 1 Sdhipper, 
trzej posłowie, a yczttry  stronnictwa i cztery 
zdania.

A to k to? Na wysokich szczudłach, pardon, 
nogacu — bocian, hofrat śp. Aushjf czy p o rtjti?  
Popraw ność m chów  i stroju niezwykła, a wzrok 
bezczelnie uprzejmy i złośliwy, bocian polujący,

1k ą n . aturzysta sejmowy, nąjuprzcimiejszy i  u- 
przejmyćh, p. SkwirczyńsŁT ^ y sżH S ° ik  potó- 1 
wanle.

Ktoś wszedł, a oczy wszystkich, nie znają­
cych go, ku sobie przyrciąga- Postaw a - i głowa 
szlachecka, nos orli, siwe, w  ty ł odrzucone wło­
sy, poweuść i ckma — W szystko to ser&ttoiskie 
wećhy. Ignac D aszy ń sl:, paipież pepeesu. A ktoś 
się Zbliża don i zaczyna rozmowę. Ręka jedna w  
kieszeni, drugą trzym a papierosa, chód spręży­

sty, charakterystycznie pochyiony, czarne, dziś 
ioż siwiejące włosy, energicznie w  tył .odrzuco­
ne, oczy głęboko osadzone, to drwiąco spogląda­
jące, to w jakiemś zapamiętaniu w dal w patrzo­
ne, zaciśnięte usta, mocne, atletyczne barki. To 
Jan Dąbski.

Naraz dzwonek. W zywają do głosowania. 
Saia się opróżnia.

Po oliwili dwu chłopków wychodzi z 
ni. Nudzą się cd rana; wstali z przyzwyczaję#®  
zbyt wcześnie, obiad zjedli już w  południe, P®' 
czytali w gazetach i zasnęli przy nich w c z y #  
ni. Zbudzono ich, by szli głosować- Dobrze, 
co potem do wieczora? Nudno, niewiadomo, ®° 
się tu dzieje i z gazet wyrozumieć, to  trudno 
nie tak, jak na wsi. J. Ł.

Genua.
(Od naszego korespondenta 'warszawskiego).

W arszaw a, 13. kwietnia.
I. POfclTYKA CZICZERINA.

Konferencja rozpoczęła sw ą pracę przykrym  
dysonansem. Incydent, sprowokowany umyślnie 
przez delegację .sowiecką, zdarł z niej brutalnie na 
pierwszem już posiedzeniu maskę święta pokoju 
i pojednania, a naaał piętno ostrei walki między 
dotychczasowymi pariasami na terenie polityk} 
międzynarodowej i politycznymi dyktatoram i 
świata w dobie powojennej. Ogólnie oczekiwane 
starcie francusko-angielskie odsunięte zostało nie­
spodzianie na miejsce drugie i zastąpione gw ał­
townym atakiem bolszewickim na blok koalicyj­
ny. Pojedynek Cziczeriu-Barthou był w  lej akcji 
zaczepnej sowietów pierwszą przygryw ką, przed- 
wstępnem niejako sondowaniem spoistości soju­
szu rnuCaistw zachodnich. Na lazie koalicja od­
parła zgodnie ostrze przćciw niej zwrócone, czy 
będzie jednak w przyszłości równie jednomyślną, 
powątpiewać natęży, zw ażyw szy poważne różni­
ce, które mimo wszelkie komp!imenły  ujawniły się 
niedwuznacznie już w mowach powitalnych re­
prezentantów  Anglji i Francji- Na tern budują 
swoje nadzieje bolszewicy i stoefcy w ich aiemu, 
na razie w roli niemych widzów, Nienwy. Burza 
się zbtiża, poprzedzana błyskawicami. Ze atak 
Cziczerina na zebraniu powitalnein nie był iylko 
przypadkowym, lecz dobrze obmyślonym i w y ­
konanym według z góry już uśpionego programu* 
działania, najlepszym dowodem Jest daioz: roz­
w ój w ypadków : po postaw fefiS r^Ś aiiS  dalszymi 
fftłffffetettcji pó ukończeniu glAucirSKie?A ręrftrofe 
stawienia na porządek dzienny kw estji rozbroic- 
nea. aełegucja bofeew fcka wystąpiła na posiedze­
niu dragiein z protestem przeciw  zajęciu teryio- 
rjów rosyjskich prztez Rumunię i Japonię, oraz 
z żądaniem przypuszczenia do obrad w komisjach 
dwu reprezentantów  R. S. P. S. R. Ogólne sondo- 
wanie terenu zamieniło się tu już w  sprecyzow a­
ną akcję zaczepna, oblężoną zręcznie na pozy­

skanie pewnej grupy uczestników konferencji, ®'
raz zabezpieczenie sobre swobody działania 
pizyszłość. Protest, zwrócony przeciw R uttt#  
i Japonji, ma bez wątpienia na celu zadokume®' 
towanie desinteressement Rosji w kwestji gra®}'' 
zachodnich i ujęcie sobie w 4en sposób RolsKł 
jjaństw bałtyckich, projekt drugi zostawia '  ̂
czerinowi furtkę do odwrrotu w  wypadku, gdVh" 
wyniki obrad komisji nie odpowiadały j?tf° 
te»cjom. v

Dotychczasowe zachowanie się uelegacjl S®' 
wjeckiej spodziewać sie każe dalszych niesp®' 
dzianek na najoliższycli już posiedzeniach- B®' 
struktyw ną działalność bolszewików nie o g t1®*' 
cza się jednak do terenu oficjalnych obrad, 
przejawia się też w uch pracy j poza mu-rami P*' 
lucu San Giorgio. Najjaskrawszym tego objawe®1 
jest skarga reprezentantów sowieckich na nie od' 
powiędnie umieszczenie delegacji bolszewicld1"3’ 
przycz-em za pretekst służy brak możności bezP®* 
średniego porozumienia się między Rapallo 1 M°* 
skwą. Powód prowdiziwy tego kroku jest ła '^  
do odgadnięcia: oolszewikoin, mistrzom w ągit®'^ 
cji, zaieży bardzo na jak najbliższym sąsiedżtwie ‘ 
z najbardziej miarodajnymi delegAcjhmi pąóst#J 
zapraszających ,, ulokowanymi w  samej Genui, 
możliwości wpływania na nie niespostr?eż«he> 
oraz na dyskretnem kontrolowaniu swych 
wnych przeciwników.

Czkzerin żaczyria g ra t  w  utw arte Rążty. 
go polityką jest jasna; rozbić k o a l ic ję  mocar^ * 
zachodiiicli, poróżnić A n g lję  i Francję, uzysk®0 
uznanie b^z zastrzeżeń dla rządów sowjećldc"’ 
odegrać roię oręckłwnika idei,, sprawiedlrwego 
koiu i wzmocnić przez to ąuturytet bolszó'vl  
zmu i c o „ najważniejsza, uciiyl}óv^$,- - 
whfzysfkiem od wszejkich wiążący zóbowiąz^^ 
oto jej cele przewodnie. Konferencji geriueńs.. 
grozi po^vażne niebezpieczeństwa, które jedytt1 
zgodną współpracą reszty uczestników zaźegn# 
potrafi. I -
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ŚLEPA LATARKA.
p o w i j e .

—O —
(Cląą daiiwy).

— A... pizess łanłe myśli na odległość?
— Czyniłem to dotąd listownie...
Dentysta uśmiechnął się dziwnie, w.,tał j za-

ptopono* ai nam, byśmy pw eszh do gabinetu na 
kawę.;

'■ 2 gabu.on1 usunął był ktoś świadomie w szy­
stkie zbyteczne sprzęty i ornamenty. Nagie, cie­
mne obicia ścian wyglądały groźnie, na środku 
podłogi stał nienakryty stół, naokoło niego siedm 
skórą wyhitycb krzeseł. Okno, jedyi« w pokc^i, 
zakryw ały  kartony, przymocowane do lram ug 
pluskiewkami. Paliła się jedna tylko, stojącą lam­
pa pod żółtym ahażurem. Z wielkiej, otw artej 
szafy usunięto książki z biurka znikły kałam arz- 
i św iece, na zielonem suknie leżała jedna tyiko 
karta p aceru  1 ołówek.

Giugau sam prz] niósł tacę, na której dzwo- 
n>ło sze ść . brzuchatych chińskich filiżanek i dy­
miący im bryk.

■— W ypraw iłem  służącą —  rzekł. N*ch pań­
stw o postępują wedle starej reguły: bediene dtdi 
selbst. Jest to tak zwana kaw a po turecku, goto­
wana razem z cukrem. Proszę! Do szturmu!

Kiedy ucichła nieco symfonia łyżek, brząka­
jących o porcelanę, dentysta zapalił papierosa, u­

siadł w  pobliżu lan.py, w ypygodniejsŁera krze­
śle, skinął na berba, aby usiadł przy nim po pra­
wej, Martę umieścił po lewej i głosem, w  którym  
brzmiały już w yraźnie torty poważne, nama­
szczone, rzek ł-

— Chciałbym moi państwo, byśm y ter ąz 
irieco skupili się w sobie. Nie należy zbytnio mó­
zgu w ytężać, ale niech każdy i kŁżda pomyśli, 
dajmy na to, o najprzykrze.iszej chwili swego ży­
cia. Pow iedzm y - -  o momencie jakiegoś wielkiego 
lęku, strachu, przerażenia. Nity nam tu nie prze­
szkodzi, mieszkanie jest puste zupełnie. story  
przy oknie zapuszczone, drzwi zamykam na 
kjurz — raz, trwa — portiery zaciągam. Jesteśm y 
sami. Kiedyż pan przeżyw ał moment naiwicksze- 
go strachu, panie doktorze Hirschfeid?

Ginekolog kłapał poproś tu zębami, w ym aw ia­
jąc drżącym  głosem wylękłego sztubaka:

- -  Zdaje mi się... że... żp...
— Tak? .
— ...że przeżywam  go teraz.
D entysta uśmieetmaf się łagodnie i dobro­

tliwie-
— No, no — rzekł. — fyfema przecież powo­

du do ub aw .. A pani co nam powie, pani hrabino?
— W  pałacu Kónigsmahków był zegah pa­

miątkowy, Babdzo a bahdzc stahy. Nie chodził, 
bo nikt go naphawić nie umiał. Ale Kubt mówił 
mi, że ilekhoć kto. z hodziny ma umrz ć w pała­
cu, zegah ten zaczyna bić huhanty. Byłam  nazu 
pewnego bahdzo handzo cuona. h rzydadrści dzie­
więć stopni, szalony boi głowy. Leżę w  nocy sa­
pią, samiutepka. I nagle — jak b y . się ktoś zaniósł

shebrzystyni stahezym kaszietu — zegah 
dzwania cichuteńko, cichuteńko slahego me 
Tlalali — intlallla. B yła dwunasta w nocy.

— 1 um arł kto w  pałacu?
— Nie. Od sru jat po haz pielnrsajy zda^Y r 

się coś podobnego... Nikt nie itmah, tylko ja ® 
hazwiodłam z Kunłem; *

— Hm... Jakież zdarzenie paxw sij przyi*0 
mina, panie dokiorze G roer?

Osie wszystkich oczu mkWiły we ftniie, 
łem, że mnie ich spojrzenia [przeszywają- Powst^j 
ło przykre, niepokojące milczenie. Cóż miał"® 
robić? Po krótkim namyśle zacząłem:

—  W  Kopenhadze, w  uśmiechniętej, w e s |B  
Kopenhadze stoi skromnie, na uboczu, w  labiry®' 
cię zaułków bardzo już w  ziemię zapadły Cl7̂ ’' 
dom z dachem wysokim, nadzianym, jak c#er^ »

włóczkowa szlafmyca. T c  u n iw e r s y te t .  ■na,
miętam — byłem  w tedy po raz pierwszy w 
ropie, w  prawdziwej Europie, na Z a c h o d z ie ^ -y  
kałem się dłu^o pt* szerokich ulicach, nim c 
wreszcie ten gmach poczciwy odnalazłem. 
miody entuzjasta, gorejący żądzą wiedzy zŜ  
ieniec — inaczej so-Die, co prawoa, wyobraź#* \  
Przybytek Nauki, stałem przed tą duża mur(^ L  
na stodołą, w głowie huczały mi vielkie na^ rt. 
;ka ludzi, którzy tu wykładali, a któryoh ^n;ale1”

■/. książek. W tem, dzwonek donośny Kwa®-11 
akademicki upłynął 3 fala studentów popłyń?’3 
drzwi wyjściowych. .

P t. d. n-)-
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LA  SUFERBA.
b u d o w a n o  miasto niby ttat* djonizyjski na 

Apewim, amfiteatralnie — ku lazurowej
rafii n.orza- Genova, która pyszni się przydom-
1601 .»la Superba".

Pyszni się i dziećmi swemi. W  Genui urodzi! 
p  Kolumb, bohater zjednoczenia Italii Mazzini 

mistrz Paganini.
Lloyd Georgc jako dobrze wychowany Aę-

Rlik zarzucił prostackim An»orykanom. że nie
ĵ rzybyli do Genui rew izytow ać cienie Kolumba 

enueńczyk odkrył Amerykę, wobec tego powi­
nien był Harding przyjechać na konferencję na 
***** brzegu i odkryć Europę — a w łaściw ie 
(kry^ (i napełnić kieszenie puste).

Nietylko dziś słuch Polska wytęża 1 łowi 
FWapliwie, co tam uradzą, co zdziafa|L  nasi 
^Plomacii w  edeme hotelu „Eden” .

•fuż bardzo dawno zadzierzgnęły się żyw e 
^ z l y  między Polską a Genuą. S ław etny „sena 

■ ^  Pópulusąue" republiki genueńskiej kolonje 
j^:ał swe na Czarncni Morzu, na Krymie. Kair a 
Vła perłą tych posiadłości By nie stykać się z 
furm anam i i gorszymi od nich W eneejanami, u- 
zymywali Genueńczycy łączność z Kaffą prze* 
>lskQt przez Lwów- Tu był konsulat genueński 

\  XV w. w  naszem mieście, tu były targi wsciio- 
aie> głośne na Europę całą.

Qcly nad Genuą powiał sztandar rewolucji 
rancuskiej, zażarcie bronili Genui nasi legioniści 

j*rzecl Austriakami. 1 w łat 60 później znowu zado- 
utnentowano, że „w szyscy wolni są braćmi". 

Ko}0 Genui, w Ouneo założono pierw sza 
Wojskową szkołę irredenty polskiej, która przy- 
Jwrow ywa,a oficerów dla powstania 1863. A po- 
e*n lata całe w  Genui ładowano „polski tow ar" 

chłopów naszych na statld oruig.aioakie do 
n*erykj południowej. S. P.

Wschodnie granice Polski 
zapewnione.

(Od - naszego korespondenta warszawskiego.)
Warszawa, 13. kwietnia, 

(K.) Wstępne pertraktacje, prowadzone na 
i rencji genueńskiej przez członków delegacji 
tekiej, stwierdzają, iż wszelkie oba\Vy na tc- 

J *1 możliwych powikłań w sprawie naszycli gra- 
'^schodnicli coraz to bardziej stają się nie 

• axvdopod oon em’ i- Lloyd George podobno mial 
mecznie w yrazić się, iż dziś już nie widzi ża 

®yęh możliwości, k tóre by pozw alały na inter­
n o w a n ie  w sprawie nowego układu sił na 
anLy zachodniej Rosji. Anglia obawia się mo- 

nara^en'a na szereg nieprzewidzianych 
^ s e k w e n c ji  w razie w ysuwania problematów', 
D}° re ’Jv  w prow adzały do atm osfery politycznej 
s w ? 'iastek nie s’ę obliczyć1 w dalszych

ctl oddziaływaniach.
 o o  >

Zażegnanie strajków rolr-ych.
(Q d naszego korespondenta tyarszawskiego).

Warszawa. 13. kwietnia, 
lęj ^ . )  Widmo strajków  rolnych, które — dzię- 
Sprz -St^W'e "wi^klch właścicieli ziemskich, rrie- 
sbor^a‘ąCei l^lnlmwnem u rozstrzyganiu spraw  
czn ny°^ ^ iędzy ziemiaństwem a służbą folwar- 
Wln" zagr^ a l° groźnemi komplikacjami, szcze.

,ęi na terenie Poznańskiego, zostało szczęśli- IL_f,enane" Zastuga to wr pierw szym  rzędzie 
pr a ® ^^ka odnośnego wydziału w ministerjum 
Styjy * ^Pięki społecznej, pana Rusinka, który 

101 tak* ;m i obywatelskiem traktowaniem 
,rgtt zdołał doprowadzić do porozumienia 

m,ęd*y <*u stronami.
 oo—

Przycichły namiętności...
lOd korespondenta warszawskiego).
/|,v Warszawa, 13. kwietnia,

'rajh bratniej, dobie burzliwych scen, kłótni 
ty 1 ro2Jhuiałycli animozji partyjnych

' ^ łllłe zapanowała atmosfera przedświątecz­

nego spokoju. W iększość posłów pośpieszyła na 
łono swoich w yborców. Pozostali w  W arszawie 
zdołali już ochłonąć z interpelacyjnego szału i 
traw ią czas na polubownych gawędkach z prze­
ciwnikami politycznym . W’ rozmowach dźwię­
czy niechęć do kontynuowania na przyszłość me­
tod zastopowanych ostatnio, z efektem tak nie­
smacznym, na terenie obrad parlamentarnych. 
W yczuw ać się daje wśród posłów tendencja do 
złagodzenia przedwyborczych konfliktów.

-oo-

Mizerja urzędnicza.
(Od naszego korespondenta warszawskiego.)

W arszaw a, 13. kwietnia.
(K.) W śród rzeszy urzędniczej szerzy sie 

wzburzenie. Nastrój minorowy, wynikający z 
faktu ciągłego mcustalenia płac i zgota niewy­
starczających środków egzystencji, wzmógł się 
jeszcze na skutek mcwyołacenia zapomogi św ią­
tecznej ogółowi pracowników państwowych. Za­
pomoga ta — w kwotach zresztą śmiesznie ma. 
łych — przyznana została jedynie najirższym 
kategorjom urzędników: urzędnicy w \ ższych ka­
tegorii zostali całkowicie pozbawieni jakiegokol­
wiek zasiłku, co wobec szalejącej drożyzny ozna­
cza dla nich dosłownie „głodne" święta. Pan pre 
zydtn t Ponikowski, który tyle razy  zaznaczał 
swój zamiar oparcia się w rządzeniu o sfery in­
teligencji, widocznie niedostatecznie zdaje ;*>bie 
sprawę, że uprawianie taktyki oszczędnościowej 
kosztem najelementarniejszych wymogów życia 
w arstw y urzędniczej, będącej wszak rdzeniem 
tych sfer, prowadzi w nrostej bnji do zdezorgani­
zowania administracji państwowej i do demorali­
zacji społecznej w arstw y, przeznaczonej w łaśnie 
do strzeżenia ładu społecznego.

■ o o   f

Przegląd światowy.
KEYNES O KuNFERENC.il GENUEŃSKIEJ.

W „Beri Tagt-I." pojawił się obszerny Arty­
kuł znanego gemmanoffiłł. autora o traktacie; wer- 
.sąjskimi Keynesa, którego poglądy dadzą się opro­
wadzić do następujących punktów:

Konferencja genueńska zębrala się za wcze­
śnie, atmosfera psychologiczna jest zła, hńellek- 
tuabie przygotowanie niedostateczne Stany Zjedn. 
ju uwiinny były wziąć ud aa ł koniecznie. W  Euro­
pie ścierają sdę dwa jjoglądy: liberałh  albo rady- 
cahry 'i miHtaryrstyczny. Jeżeli zwycięży pierwszy, 
w tał śni ra^ie powstanie kwestja, czy ma być 
w Europie ustrój demokratyczny czy socjalisty­
czny, jeżeli zaś zw ycięży dmgi, Europa popadnie 
w  nowe delirium tremens, które się dla niej skoń­
czy zgubą.

P rogram  w  Cannes nie zawiera tego, co po­
winno być punktem zasadniczym obrad, albowiem 
o  odszkodowaniach i długach rmędzyaljanckieh 
mówić mewolno. Delegacja sowiecka betfaie mia­

ła sposobność na ko6zl aliantów pozwalać sołwe 
na kiepskie dowdipy.

Genua tw orzy macę zbyt wielką i za mało 
skrystalizowaną. Grozi jej a*bo ratalne fiasko, albo 
niemoc. Da ona tylko sposobność lepszym poety­
kom do wyciągnięcia dla siebie odpowiednich ko­
rzyści. -

LIST PAPIEŻA I KOMENTARZE PRASY 
WŁOSKIEJ. 1

List papieża do arcybiskupa Genui w yw ołał 
w prasie włoskiej wiele komentarzy. W szyscy 
.przepisują mu znaczenie polityczne pierwszej 
miary. Pism a zw racają uwagę na fakt, że papież 
staje na terenie pa.rtji ludowej, socjalistów i de­
mokratów, zgadzając sń? z nimi co do warunków 
przyszłej rówmowagi europejskiej. List papieża 
iest w zupełnej harmonii z nastrojem parlamentu 
włoskiego. Jednomyślnie uważany iest on za 
memento zwrócone przeciw Francji i jako laki 
służyć będzie za broń delegacji wioskiej na kon­
ferencji. Ambasada irancuska przy Watykanie
jest głęboko urażona, że nie została  nadomio-
na o zamiarze wydJhia tego ściśie politycznego 
.listu.

PROGRAM D’ANNUNZIA.
Poeta dyktator v 'ysłal sp-cjainą delegację 

dc Genuif która przedłożyła delegacji oficjalnej 
włoskiej program jego poutyczny. W  skład jej 
wchodzą: b. premier gabinetu d’Annunzia p. de 
Anrbris, oraz jtg o  prywatny'" sekretarz p. Co- 
sefeh-i. Program  polityczny głos: wclkę z w szd - 
kiemi formami tyraoji imperializmu i "militaryzmu, 
obronę zasady  narodowości i samostanowienia i 
ochronę pracy. Hasłem legjonarjuszy d’Annunzia 
jest: ojczyzna, ludzkość, niepodległość naioduwa 
i braterstw o ludów". Poeta proponuje zniesienie 

•igi Narodów i ustroju parlamentarnego, który 
radby zastąpić przez rząd, złożony z (przedstawi­
cieli pracowmil.ów ręcznych i umyslowycn.

KU PARLAMENTARYZMOWI W ROSJI?
„Praw da" z 5■ kwietnia pisze, że kongres 

hźrfał' niebezpieczeństwo, leżące w tein, żę "tylko 
partja komunistyczna ma „władzę u.s:a\VqdaY 
c z a d o d a j ą c ,  że było to smutną koniećznoćcia 
z początku. Na XI. kongresie postanowioiio rów ­
nież, że komitet egzekucyjny nia wziąć czynniej- 
szy udział w odbudowde Rosji i siać się poniekąd 
organem kontrolującym Komisariaty i Radę ko­
misarzy. Wcdie informacji prasyr francuskiej, Le­
nin ma zamiar stw orzyć z Centralnego Komitetu 
rodzaj parlamentu. Nosi się on z tą myślą odća- 
wma, lecz w ierny zasadzie największej ostrożno­
ści. chce postępować powoli i przekonać w ięk­
szość komunistów o notrzeóie tej reformy. On to 
wprowadził w grudniu do Centralnego Komitetu 
40 włościan niekomuńistćw i zapowiedział zwo­
łanie wszechrosyjskiegd kongresu bezpartyjnego.

Możliwość rozbicia konferencji genueńskiej.
OPINJA FRANCUSKA ŻĄDA WYCOFANIA 

DELEGACJI.
Paryż. (AW.) W  Paryżu w zrasta  nastrój nie­

przychylny konferencji. W zmagają się w pływ y 
tych osobistości, które chcą zmusić rząd do w y ­
cofania. się z  konferencji. Na razie jednak nie ma 
jeszcze dostatecznych danych, by módz to -uczy­
nić. Rola Człczerina nae podoba się ogólnie we 
ikancji. „Aotten Eraincaises'’ zaklina Tjoiricarego, 
by wycofał delegację francuską z konferencji gen., 
choćby ze względu n? ostatni zamach niemiecki 
w' G+iwicach. Dziennik zapewnia, że krok takr 
pow itałaby cata Europa z ractośaią.

MALA KOALICJA NIEZADOWOLONA. ' 
Genua. (AW.) 14. bra. odbyła się konferencja 

delegatów małej anenty. Delegaci są >nzekomc 
jriezalowoietro z dotychczasowego przebiegu kon-
fercocS.

KONFLIKT FRANCUSKO-RO^YJSKl. 
Hannower. (PAT.) Radio. Soeciaim spraw o­

zdawcy genueńscy dzienników bortińskich dono­

szą. że zono®4 się na zaostrzenie stosunków' m ie­
dzy sowietami a  Francją. Oziczeriu oświadczył 
w W7’wtócte»e, że Rto^ia nie pozwołi. by trakto­
w ano ją tak, j?dc traktow ano Chiny na kongresie 
wersalskim.

ANGLJA I WŁOCHY PODTRZYMUJĄ PRE.
STIUE KONFERENCJI.

Genua. (AW.) Anglć i W łochy zaratrn ją  sie 
na przebieg konforencji z wielkim spokojem. Kon­
ferencji nie grozi w najbliższych dniach żadne 
mebearieczeństwc. Nawwt sow iety, ud których 
można oczekiwać najgorszydi niespodzianek, go­
tow e są  di skołow ać nad twardym i warunkami 
ekspertów  londyńskłch. W ogóle daje się zauw a­
żyć, że w szystkie państw a chcą kontynuować cc- 
kowania, a zadnr z nich nie chce brać odpowie- 
dzJalności za zerwanie kouń rencju
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O b r a d y  k & f e t f & r e n c j i  g e n u e ń s k i e j .
SANACJA WALUTY W PAŃSTWACH 

EUROP i':
Rzym. (PAT). R ikLo . P ie r w sz a  podkomisja 

Remisji finansowej postanowiła obrać za główny 
punkt swoich obrau kwestie walutową. Podstaw ę 
dja obrad, które się ioezą w tej sprawie, stano­
wią maić r ja ty pAebrane przez ekspertów w cza­
sie narad londyńskich, Angielski kanclerz skarbu 
sir Pobert Hornc przedstawił projekt zwołania 
między nar o do w ei konferencji frankowej z udzia 
łein banków emisyjnych wszystkich krajów W  
dyskusii zabierał głos delegat niemiecki minister 
Hermes, oraz delegat rosyjski Rakowski. W d y ­
skusji poruszono konieczność wstrzymania infla­
cji, oraz omawiano sprawę opracowanie specjal­
nego planu dotyczącego bilansu Rosji i przyw ró­
cenia równowagi imansowej Rosji sowieckiej.

NIEMCY PRZYJMĄ PLAN ANGIELSKICH 
EKSPERTÓW, 

hannower. (PAT). Radio. Na pojedzeniu ko­
misji dla spraw  finansowych oświadczył niemie 
cki mmister finansów Hermes, że Niemcy mogą 
p rzy ąć  propozycję londyńskich rzećzóznatwćów. 
Rosyjski delegat przedstawił stan Rosjł i zazna­
czył, że kolosalne wydatki pociąga za Ąobą woj­
sko. Ratunek jedyny jest tylko w  ogómem roz­
brojeniu.

u t w o r z e n ie  KOMITETU d o r a d c z e g o
PRjfY KOMISJI FINANSOWEJ.

Genua. 'PAT.) Na propozycję Rathrnaua u- 
tworzono przy  .komisji finansowej kóthHet dorad- 
czjr złożony z ekom m istów . Komitet posiądą Je­
dynie głos doradczy i ma charakter ściśle apoli­
tyczny. W kołach konferencji przypisują wraconr 
tego komitetu szczególną wagę.

PLAN OGRANICZENIA ZRROjtlŃ. 
Bordeaot, (A\V.) „Petit Parfc.’’ donosń z Ge- 

md, że piati ograniczenia zbrojeń obmyślany

yrzez L. G eaige’a nie będzie prawdopodobnfe 
praedstawiouy ua posiedzenai podkomisji poli­
tycznej. Co do ewenmahiych wytycznych, jakie 
ma zawierać bak i i t o ograniczeniu zJ.yojeń pań­
stw a malej ćrrtenfy pregwiniujl, aby znajd toa-ły 
się w nim następujące zastrzeżenia: 1) traktat łen 
powinien umożliwić rme-rwencj? wojskową dla 
zabezpieczenia traktatów  juz zaw artych, 2) pań­
stwa podpisujące trak tai mają się zobowiązać dc 
iK)z6eiei»a zbrojnej pomocy każdemu z krajów, 
Które v y s ta w ‘.one zostasu roi nie bezpieczeństwo 
zc strony państwa naruszająciego podstawy trak­
tatu. 3) ostatecznie powinna być załatwioną spra­
wa zakazu powrotu Habsburgów na tron wę­
gierski.

UDZIAŁ POLSKI W EOMl&JI TRANSPOR­
TU vYFJ

G etna (PAT.) W czoraj pc południu na posie­
dzeniu komisji transportowej w yłoniły się dwie 
dalsze podkomisje. Do jednej z nich w tsz ła  Pol­
ska. W  ten sposób w  liczbie 3 podkt misji komisji 
transportowej Polska z&sfeaa w  dwóch.

DYSKUSJA O ROSJI ODŁOŻONA NA PROŚBĘ 
DELEGACJI ROSYJSKIEJ.

Hannower. (PAT). Radio. Naznaczone na 
dzień 13 kwietnia br. posiedzenie komisji ipolity 
czuej. na  k tó ru n  m iały być om aw iłne spraw y 
rosyjskie, zostało na prośbę delegatów rosyj 
skicli otwożone, ponieważ delegacja rosyjska 
c Łdtuie w ażnych instrukcji z Moskwy. Ogólnie 
sądzą, że rokowania te rozpoczną się dopiero 
.ońcem przyszłego tygodnia.

POINCARE PRZYJEŻDŻA DO GENUI.
Hannower. (PAT). Radio. Jak podaje 

Tem ps” , w ładze wtoskie wr Genui otrzym ały 
po legn ie  przygotowania apartam entów  dla Po- 
mcarego, k tóry  ma przyjechać w  najbliższy w to­
rek Hi o środę po świętach wielkanocny cli.

AUTONOMJA ADMINISTRACYJNA 
DLA ŻIFMI WILEŃSKIEJ.

W arszaw a. (AYV). Po przyłączeniu Wileó- 
szczyzny i opracowaniu dla niej specjalnego sta- 
tuu zostanie w tej części państwa utworzona od­
dzielna jednostka administracyjna, odpowiadająca 
województwu wileńskiemu. Obecne wojewódz­
two nowogrodzkie podzielone będzie między są. 
siednie wojew ództwa, tj. Poleskie i Białoruskie 
a ezęść prawdopodobnie dołączona będzie do ob. 
szaru wileńskiego.

OSTATNIE ECHO SPORU GÓRNOŚLĄ­
SKIEGO.

Paryż. (PAT). „Matin“ donosi z Opola, że po 
oti zymaniu orzeczeni* rozjem  zego prezydenta 

'Całondera, komisja mędzysojusznicza i komisja 
graniczna przedstaw ią bezzwłocznie konferencji 
am basadorów swoją propozycję w  sprawie ter- 

• minu przekazania Polsce przyznanej jej części 
, Górnego Śląska.

S. LUDKIEWICZ PREZESEM GŁÓWNEGO 
URZĘDU ZIEMSKIEGO.

Warszawa. (PAT.) Naczelnik Państwa podpi­
sał nominację p. Seweryna Ludkiewicza na pre­
zesa Głównego Urzędu ziemskiego. 7 wabiłając 
równocześnu p. Makuiskłego z tycnezasowego 
kiwowtriotwa tegoż urzędu.

FAŁSZYWA INTERPRETACJA UKŁADU RY 
SKIEGO PRZEZ ROSJĘ.

TRUDNOŚCI REEWAKUACYJNE.
Moskwa, (PAT). Na odbytem onegdaj po­

siedzeniu podkomisji przemysłowej mieszanej ko­
mis:) reewakuacyjnej strona ukraińsko-rosji jska 

•w związku ze spraw ą reewakuacji T ow arzystw a 
akcyjnego łandwarow ska farryka gwozdzi i dru­
tu braci Frwikid, zakwcstjonou a ł- ponownie 
przynależność do Polski terenów położonych po­
za granicą wytkniętą w traktacie litefwsko-so­
wieckim z 12. lipca 1920. W obec sprzecznego z 

,traktatem  ryskim stanowiska strony HM jskiej, 
oprawa reewskuacji fabryki braci Frinkin aush-

lą być zdjęta z porządku dziennego posiedzenia 
Na posiedź enhi tern poruszona została nadto spra­
w a reewakuacji następujących fabryk: Bornian 
Szw tde, Rudzki Fliiatenberg, Schiller, Zakłady 
Żyrardowskie.

SEJM KOWIEŃSKI UChWALA KONSTYTUCJĘ.
Wilno, (AW). S em  kowieński przyjął w 

drugien? czytaniu artykuł konstytucji, dotyczący 
izby prawodawczej. W edług tego artykułu Sejm 
będzie się składał: z prz^Jstawirieli wybranych 
w  pięooprri-miotiiikowem głosowaniu na 3 jata 
Czynne praw o glosowania mają w szyscy od 21 
roku, bierne od 25 la t  Drzyjęto artykuł o niety­
kalności poselskiej, oraz o zawieszeniu konstytu­
cji w  razie wojny, lub zbrojnego powstania. Ro 
dwudniowej dyskusji przyjęto artykuł w prow a­
dzający osobny urżąd prezydenta. Prezydentem  
może być każdy obywatel Litwy, liczący nie 
mniej, niż 35 lat, posiadający prawo wybieralno­
ści do sejmu. Czas urzędowania trw a 3 lata. Za­
stępcą prezydenta jest każdorazow y premier.

PAŃSTWA SPRZYMIERZONE CHCĄ SPŁa CIC 
AMERYCE DŁUGI WOJENNE. 

Hannower. (PV D . Radio. W edług oficjal­
nych doniesień z W aszyngtonu, oświadczył iżąd 
angielski gotowość natychm iastowego podjęcia 
rokowań o spłatę długów zaciągniętych w Ame­
ryce. W ostatnich dniach kwietnia przybędzie do 
Non ego Jorku delegacja angielska dla przepro­
wadzenia tych rokowań, a wkrótce putiiej delega­
cje francuska włoska i hdgtjska. Jak sądzą, inne 
rządy oświadczą również sw ą gotowość do pud 
jęcia takich samych rokowań.

RZĄD NIEMIECKI STAWIA OPÓR ZARZĄ­
DZENIOM KOAHSJ1 RF.PARACYJNLJ. 

Hannower. (PAT). Radio. W odpowiedzi na 
notę komis,i reparacyjnej rząd niemiecki odmó­
wił komisji praw a mieszania się do spraw  we­
w nętrznych Niemiec i odrzucił kategorycznie 
wszelkie żądania, dotyczące powiększenia po­
datków niemieckich. Nn tern stanowisku stoi

rząd niemiecki w dalszym ciągu i uważa za nle- 
mużliwą zmianę dotychczasowej polityki finan'  
sowej.

- —oo-----
KRONIKA POLITYKI POLSKIEJ. 

W arszaw a. (PAT). Naczelnik Państwa °*
trzym ał od króla Aleksandra serbskiego, którs 
został odznaczony orderem Orła Białego, dePS' 
peszę dziękczynną.

'  REDUKCJA ETATÓW URZĘDNICZYCH* 
Warszawa. (AW). Redukcja urzędników'’ 

prowadzona według wskazówek komisji n szcz^ ' 
nościowęj przy  ministerstwie skarbu, dała w r0" 
ku zeszłym takie wyniki, że ze 174.44? etatu# 
zostało w  r. bieżącym tylko 164.696 etatów. Re~ 
dukcja postępuje w  dalszym ciągu i w roku bie" 
żącym uledz ma redukcji jeszcze iO.OOO etatów.

*
ZJAZD ZWIĄZKU ARTYSTÓW SCEN 

PćM^KlCH.
Warszawa. (PAT.) Pism a donoszą: Wcz0r*j 

rozpoczął się IV. zjazd Związku anystów  
polskich, w  którym  biorą udział delegaci wszy51'  
kich dziekiic i scen R®p)tej Polskiej. Po uroczys-0* 
ści powitalnej wygłoszone zostały dwa refc™1- 
o konieczności wzmożenia działalności artysty02" 
nej Związku ii w)prowa<Ł eióa t. z\v, przynwsu ar­
tystycznego. Następny i eferat dotyczył unr3^®; 
przysługujących poszczególnym kategoriom ęz'071 
ków Związku. Postanowiono też wwiuwanzić 
wą kategorię członKow zasłużonych. Dzisiaj c®ra* 
dy trwają w  dalszym nągai

Wiadomości felerraficzne.
Pcdączenle telegraficzne Lwów-Genua. Okr?* 

gowa dyrekcja poczit i telegrafów  we L w # # ^  
głasza: Na czas trw ania międzynaroo^wej koiwe'  
reoqji w  Genui dopuszczą się telegrt«rry PraS° ^ n 
między Polską a Włochami w oLrode wzaj®1011̂  
i tranzytow ym  o każdej .por«e onla i noCY; ® 
będzie obowSązywałd jeszcze przez trzy ^  ■ 
zamknięciu konferencji. (P ś T.) „ rvg

Stróżowie warszaw scy słrejktijifc ^
P+sma podają: W brew  pastanoWieniutn “ 
dozorców domowych, by w  sobotę na 4 
zawiesić s trą k , zebranie ogólne uchwaliło stT 
ani ns crtwilę nie zamieszać, przćc.wnie, z^ostrz.^ 
go. Na m ocy parozutniesnia między rządem ń . 
g&>trąiem ^rozpoczął dziś magistra^ oczys^02^11 \ 
miast?.. Koszty oczyszczania miasta ś d ą 1 
gistrat od w łaścłdełi nienuciJOuH.ści. (fjA*.) ^

Konwencja aoiejowa iflemleeko-baHY® 
Hannower. Między Niemcami a pań s tw am i ^  
tydriemi zaw arta została * konwencja k o le i^  
W chodzi ona w  życie dnia 15. om. (PAT)- ,

Hannower. Radio. Budżet miasta r(Ia
1922 zam yka się deficytem jednego  min2r.

m arek niein. (PAT).

Świąteczne dla urzęd iikdw 
państwowych i wojskowyc*1

Ńa powiedzemu 10. hm rozpatryw ała f2da ^  
nistrów  wniosek min .ttra skarbu 16 
nym  kategoriom urzędników państwowych 
razowego dudatku, t. zw. św iąacznego. 
iństrów uchwaliła wyipta^ światftcEn«go; ,/w 

w wysokości 70 proc. rmes:ęcanyęł> 
niższym funjcajanarjuszom pierw szych sześciu . ^ 
pni p łacy  i urzędnikom XI. i XII. ytoomi sW? 
w ego: f l

r w ysokości 60 tm>c. miestępaiych 
ritższych funkcroir.anpszotr IX r X. tui*d*

ertsH*

w-ego:
w  wysokości 10.000 mk. eroerjfjh*** 

jącjra mniej, niż 20.000 rak. miesięcznej 
w wy<ąjkośd 5bu0 rak. emerytom 

cym więcej niż 20.000 rak. trocafcęeząw 
Wojskowi: kaprale zawodowi .60 P1"00- 

poborów;
podoficerowie zsrwwW t od 

wsjwyż i z  oficerów podporucznicy 1 .
otrzymuje 60 proc. . ^ y -

Ufyżs>ze katbgotyr od wymięrrioaych jUi
mają dodatku świątecznego poza pobr*1®1 
50 proc. dodatkiem kwietniowym.
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v y i d  podanego zaś świątecznego dodat­
ku (Ma niższych kategorii i' należy wliczyć dodatek 
*  Proc. wypłacony z początkiem kwietnia. Do 
1*rJrt>łaty więc. pozostaje zależnie stornia stuż- 
j ^ e g o  czy stopnia płacy 10 lub 20 proc! po­
borów.

Państwowa Rada kolejowa
■w War sza wie odbyła pierwsze posiedzenie kon­
stytuujące 10- brn., na którcm minister kolei żel. 
P- Marynowsk: odczytał expose i przedstawił lii- 
styrjąj kolejnictwa polskiego, zasady jego organi- 
*acgi, obc cny stan posiadania pod względem dlu- 
^dści linji kolejowych i ilości taboru. Przedsta- 
^[djąc -rozwój ruchu pociągów- i stały wzrost ilo- 
,v>: przewozów w skazał minister kolei na szereg 
BBpości, z jakiem i walczy administracja kolejo­
w i zarówno pod względem technicznym, jak i 
finansowym, oraz na braki, które muszą być w 
^ b liższy m  czasie uzupełnione, w  szczególności 
Do względem uzupełnienia taboru, rozbudowania 
Warsztatów i budowy nowych kolei. Minister <ko- 
Nl Przedstawił dokładnie położenie finansowe 
! °lei polskich, wskazując na konieczność przed- 
.^ęwżtecia ‘środków, zmierzających do sprowa- 
^'■nia równowagi budżetowej. W  tym związku 
jwtktiąl minister szczegółowo sprąw y ta rg o w e, 
Kładąc nacisk na konieczność wydatnej współ­
pracy rpaństwowr.i rady kolejowej w tym kie- 
‘dnku.

Następnie obradowano nad sprawafhi, hedą- 
cebii *na porządku dziennym i przyjęto regulamin, 
DDracowany przez m inisterstwo kolejowe. W y- 
,’ś io  komisję ragu lan iinow ą,\tó ra  ma śledzić, ra- 

9°nalność przepisów w  praktycznem  zastosow a- 
DW Komisja ta naidalej do roku przedstawić ma 
^  tym kierunku swoje uwagi i wnioski. W  dal- 

ciągu ukons tytuow afy się następujące 3 
Mwnitety: nowobudujących <się kolei żelaznych,
w yfow y i ekspjpąjtacyjny. Po ukonstytuowaniu

tych komitetów będzie można przystąpić do, 
r?acy, ponieważ wnioski członków, które już i 
**%nę!y, będą przez m inisterstwo kolei przy- 

łkłnęJ w prost komitetom.

Obecnie zaś w toku całej tej akcji nad gro­
madzeniem funduszów natrafiono na projekt pp. 
Zachariewicza i Czerwińskiego, którzy zapropo­
nowali przystąpić do natychmiastowej budowy 
przy pomocy subwencji rządowej i ofiarnej po­
mocy7 społeczeńsi wa.

Myśl ta znalazła podatny grunt nie tylko w 
samej młodzieży, k tóra przystąpiła do organizacji 
drużyn robotniczych, mających pokryć 20 procent 
całej robocizny, ale także chętnie przyjętą zosta­
ła przez społeczeństwo.

Dowodem tego jest utworzenie komitetu pod 
przewodnictwem Rektora Politechniki, k tóry  pro­
wadzi jirż akcję nad sfinansowaniem budowy i o- 
pracowaniem planów i kosztorysu.

Miesiąc maj z pewnością przyniesie radosną 
nowinę, że na KadecLiej Górze kopie i |a l:ład a  
fundamenty pod swój dom lwowski technik ..

*
Na budowę II. Domu techników złożyli: Ks. 

anc. J. Biłczewski 50C.P00 mp., Asystenci prof. 
Weigla 3.000 mp., Dr. E. Adam 100.000 mp., Izba 
pracodawców w przem yśle naft. w  Krośnie
10.000 mp., J. Krynicki zebrane na listę SKładkov ą
20.000 mp., Dyr. Wł. Dubaj 500 mp., Komitet za­
baw ow y w  Tłumaczu 21.000 mp., T. Barański
1.000 mp., N. NI 5.000 mp., Prof. dr. T. W iśniow­
ski 1.000 mp., Dr. Wł. Klimczak 2.000 mp., Dele­
gat zjazdu kooper. kol. okr. L. 1.000 mp., Koło 
górniczo-naftowe 5.000 mp., Piof. Mościcki 5.00u 
mp., Rekt. dr. M. T. Huber 5.C0G mp., Prof. Zub­
rzycki 1.000 mp., Prof. Derdacki 2.000 mp., Piof. 
Minkiewicz 2.(h)0 mp.. 1 . Niamczynowskl 1.000 
mp., Prof. T. W iśniowski 2.000 mp., T. Bilewskt, 
Rzeszów 200.000 mp., Konsrnn* studentów  Polite­
chniki 10.000 mp., N. N. 3.000 mp., a s . H. Trzebi- 
cki 1.500 mp.

Jj&łlńns

Życzenia jubileuszowe.
u. Koło Polskiego Strormictwa Ludowego na 
-**9610 Zebramu. w  dniu 9. kwlietnia 1922 r. prży 
^jjPMudzk. le przeszło 100 członków. uchwaliło, 
c ^ g ło ś u ie .  przesłać z akaząi 40-Jetniej rocznicy 
^tydawąnia; ,Kuriera Lwowskiego’’ życzenia na-

^oej treści:
i n iy  40-Ietwi jubileusz wydawnictwa „Kuriera 
V nasyła Walne Zebranie P. S. L. Koła
Ij. }''ygnance ad Gzortków życzenia dalszego po- 

rslnego rozwoju w szlachetnej służbie wielkiej i
Ifjdm nei idei’;.

Stronnictwo Ludowe Koło w W ygnance 
paw. oziortkawskiego.

Prezes: Sekretarz:
Kunicki, Franc5s^ek Dyrba.

“Udowa drugiego domu 
techników.

totesak&nłowa iuż dosyć dawno pchnę- 
s» f ’atl,CĘ do doraźnej akcji, budowy domów 

IwUnjj :h Sania ludtiOŚć, łącząc się w  od
ie spółki, wznosi budynki i w których 

Je Wygodne pomieszczenie.
Hj ^ ^ d k a n r i  czegoś podobnego jesteśm y i tu- 

Lwowie, gdzie młodzież technicka i d i w  
ca ^  2yrn miesiącu przystani do własnoręczne- 

si°tye >J->rug>gc Dormt Tech-
Jj»*) ęner#j dłuższego czasu widać było skrzętną 

■ akcSęj prowadzoną w tym kierunku
r CChy dział T ow arzystw a Bratniej Po-

^^dtania ‘Politechniki, a zdążającą do u-
^rzvr! naiwiykszych funduszów.

^^Dotrinieć nałeży, że już przed wojną my- 
**PWo_ O budow an iu  wspomnianego domu. Za

y  bUdl
Parcelę na Kadeckiej (iórze. wykonano

kodzie.
— niestety, wojna stanęła na

Wycinek filmu świątecznego.
PIERWSZY WOLNY DZIEŃ PANA HIPCjLiTA.

Pan ŁLpoKf pracuje jaiko biały murzyn firmy 
.rPolbląg’’, Oczywiście me gdzieś na wyspie Uu- 
raijao — rytko w e Lwowie, w  biurze i dzień w: 
dzień, popołudnie po popołudniu liczy i dodaje 
cyfry, z których rosną miliony dla plantatorów, 
a jemu — pertsyijka krikłuJziesięciiit „kaw ałków ’’ 
(tak ochrzczono we Lwowie banknot 1000-inar- 
kowy...). Raz pierwszy w  roku Pańskim 1922 cie­
szy się, że dniem wolnym od biura bęot&e Wiel- 
kanoę. W yśpi się jak król filmowy.

Nadszedł ‘dzień święty. Pan hipolit śpi aż 
miło. Godzina 9-ta. Pani Htpolitowa robi gwałt.

— W staw aj, Hipciu!
— Idź do pioruna — mruczy ląirzejjnie pod 

nosem oan Hipołit.
— W stawaj, święto dziś, leżałbyś wałkoniu 

do południa, a  tu goście przyjdą — wstawaj, nae- 
masz Bo-gj w sarou.

Ah, jak oczy się kleją. Właśnie wczoraj po 
rezurekcji pan Hipolit badał, który trunek w Pol­
sce prym  dzierżyć winien. Tabromik, bols, sou- 
verain czy john-bull. Gtowa boli, w ustach w y ­
sycha. A głos magniffki brzmi hudząco, jak te 
dzwony v ieiołśe, rozbke nieco przez rekwizycie.

9.45. Pan Hipolit wstał.
10. Pani Hipotrtowa przypomina sobie, że 

żadni goście nie przyjdą, żadnych św iąt nie spra- 
wlia się — poczciwi nasi kupcy w szystko w y ­
wieźli do Czech, urzędnika nie stać na święta

— Idziemy na dwimaistówkę.
Słow-o padło.
* łodz. 11.59. •an i HńpMiiowa jest jirf gotowa 

Ltwunąstówka — nie mrrżria się dopchać. Znajo­
mi. Znajome.

Bucha żyw y gw ar rozmowy, zaświergotał 
sopran i zaidudnitał bas najświeższy m i tómataani.

— Sług nic można dostać. Nicztgic dołtupić 
się nie modna. W ododągi cały dzień zamknięte. 
Ktoby to tak się stroił — chyba taka, zawsze ktoś 
to zapłaci, moja pani. Żadnego dodatku nam rae 
wyasygnują. A tu w  skronie puk-puk, mtk-puk... 
Pan Kocinkwik kazał się kłanisić panu, panie Hi­
policie. Nowy głos y-targnął w gdakot znsdo- 
mych.

— Panie Liczyiski, szef zarządził dzit dj^żur, 
tura na pana, niech pan tórffc do biura.

I poszedł pan Hipolit z ciężka głową j lekką 
duszą. Poszedł do biura zmęczonym krokiem, 
a za nim popłynął leduchno niew iddałny. błogi — 
M orfeusz. Ica.

Od Wydawnictwa.
Z powodu świąt uroczystych biura redukcji 

i administracji zamknięte będą jutro w niedzielę! 
i pojutrze w  p ó n ie d ^ łsk . Dziś adsniustracfc o-: 
tw arta do 3 ixrpol.

Następny numer „Kurjera L w ow skiego4 wyj-: 
dzie we wtoreii 18. kwietnia o godz. 6 rauio.

k
Od I7.'kw ietnła 1922 począwszy obhczać be-ł 

dzięniy wszelkie ogłoszenia podług miarki mili­
metrowej- Taryfa ogłoszeń uwidoczniona w na-‘ 
główka ,K urjera Lwowskiego'4.

K K M M W E K A .
K atn n ilarc ili,

Diii n .  k a t W islta  Sobota; ?r. kat. śuboti werj’Ka. 
Jutro tz. kat. A. W eikanot: r  . k a . Wo»kr. llosp. —
.■'aebód słońca fisBi:t.•. 6 13
f ie p e r tn a r  Teairw

l’oca%t«k fMedst'iwień o 7-Si) » y.z.
W niedz elo o 3-30 p; poł. ;0 s '.ibe«  — wieerór 

toarie oc.y«.
W poni.'diiałek o 3 30 p~poł. u ifir' — w >cv.ór 

j>zie;e iilo  u i,
VVe wtorek o 3-30 prp. >K:ąg nteresów* — wieciór' 

>\Vielki wi;'_zór b>ląlii«.
W środę *Żydów’ku«. 

k .a l jF  t e t , ' r  •»; 1 1 ; i ą  ; n_r '>i c  ;t;i ’
W hiedzit ę o 3 80 popoł. ^Czysty ;nte:cs« — wieciór 

iKłopcty p. Zfotopolskiego:.
W poni dzi.it t  o 3‘30 popoł. pNieporozemieniu'1 — 

wieczór . Czyaly i. t-i es"
We wtciek i środę „Kontrolor wagonów sypialnych' , 

i - e p e r tu a r  T eatc^i
* W niedzistę o 3 30 pop. (H szpański slotrik* — w ?- 
c z ó j  łMiliarderży .

W poniedziałek o 3 30 popoJ. >Tani>;c sxtz“śil»* — 
wieczór >Uami w gronostajach;.

We wtorek >Dsma w s ron&'ttjach«.
W środę »Szał mi ości<, operetke w 3 a it. (p.-em era).

T e a t r  J ł t . . a e t .  „UL«» ulica Ossolińskich !. to.
1) Ponowne u ystępy gość A. Kitschaiann i M.Wind- 

hcima; B .nowsk, WTrsk, Sif.ws i, Wikoiszewska. 
-) „Hojfil ie Uan e Pam-Bain hotelowe, zj Jh iA uti- 
wienie amators- ie44, operetka
• c p e r U  r Kaga,el|i iw ew a cie i, t>

lW?r<^vhOncćrfW«r#, pp, Helia. (Lata, Wolski, Da- 
y dowicz, KraUs. 2) Znahoiu y du-t M. Mazuikiewici!

Wolski. 3) Wielk« rew  - akiualua wios.u a z prr.logieir 
pióra W. Haorta »Wi sna na Wy.okim Zamku .

K o n c e r t  A. V e a o l s m k i t g o  i A. D e d łb o tb
Międzynar 'dow.t Towarzystwo Czerwoncg i Krzvtr 
urządza 17-go kwietnia w T o ... Muzycznem poranek 
na pomnożenie swych func uszów . łarkawym w. | ób 
udziaiem ulubieńca l u ; wa euora A. Weso owskie-* ■ 
i śp ewączki Adolfiny D em t t , która przed rokiem osła 
si.;, srysz;ć  w teairze M ejsl. m w ,Rvcer. kości wieśnia- 
czej“ . zyskała p. chleb.:ą krytj e. Pan A. Wesołowski 
miedzy inneńi Spiewić b-dzie arję Jcnika z K lk i‘ po 
pols u, k tó r; to rolę będzie ał na-iięi-nie w War­
szawskim T eatrze Nie w ątpm y, le  tuk p ę ry  cel, j a 1 
i razwisica k ncertaniów za n.eresuja szerjk ie  kpła mu­
zyka.nej publiczności żądnej śpiewu. 121 j

Bi ro Koncertowe M. TuerkaSioda 
1 9 .k w ie tn ia :  A rn o ld  F ó ld e sy , w io lo n cze lis ta .

j e  L w o w i e i
— N“jserdeczntej jZf! życztettia wesołych świąt

zasyłam y wszystkim naszyy,, Czytelnikom, P rzy ­
jaciołom i V\%»ołpra-cav mikuor.

—o—
— Pleśni wielkauucne uxładu W. Adamczaka 

odśpiewa chór żeński catej-ogłosowy w  pierwszy 
dzień świąt u kościele OO. Jezuitów  o godz. 12.30, 
zaś w drugi dzitó św iąt w katedrze !ac. o g. 12

— Wielki Piątek. Kir żałobny osłonił wczoraj 
kościelne ołtarze, umilkły dzwony, a Boże Groby 
ozdobiono kwieciem, ‘Zielenią i oświetlono rzę­
siście. Tłumy7 hrdz anuły się w  cierrmoscaach naw 
kościelnych. Słoneczny ciepły dzień zawitał po 
descczowo-ŚTńeżny cli poprzednikach. Miło było 
na micach, waęc roje vryięgly z dusznych izb, 
spiesząc po zakupy świąlecŁr.e W sierpach i na 
targach ścisk, ludziska •óh.iutzem pakietami, butel­
kami opuszczali stcicpy... z wyprożnk«iytni pori- 
feUaimii. Wieczór by i ciepły, prawdziwy wiosenny, 
i jeżeli świąteczne <Jn' nie zawiodą, ■ŵ fśctmą mie- 
oZCEuchy na torr.c budzącej się ao żyews przy­
rody...

— „Niedole w ew nętizne '1. W  artwimto pou 
Tzm tytułem  we wczorajszym „Tygodniu lite.-. 
ractum'4 zdanie w szpalcie 1. wiersz 15. ma 
brzmieć: „...Usłyszano o nazwisku Paipiniego... 
gdy wszczął się hałas z racji ogłoszenia ^ego 
„Pamiętników Paaa Boga44.
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— Swoje i cudze, W  „Dzienniku Poznań­
skim ' z 12. w „Przeglądzie politycznym1* znaj­
dujemy dłuższy artykuł pt. „W ybory w  Rumu- 
nji“ . Artykuł ten -  poza drobnemi skróceniami, 
zmianami zdań i szyku, jest dosłowną prawie re­
produkcją uąpzc! korespomdencji bukareszteń­

sk iej w nrze z 9. bm. pt. „Po wyborach w Ru- 
rnunji“. Źródła nie wymieniono ani jednem sło­
wem. Metody te, zrozumiałe, choć nie dające się 
usprawiedliwić w  małych pismach prowincjonal­
nych- b. Królestwa, nie powirmc mieć miejsca w 
piśrnic powaźnem, jak „Dziennik Poznański".

— Przywrócenie komunikacji Lwów—Chodo. 
rów—Halicz—Stanisławów. Dnia 13. kwietnia, 
br. został poddany przepisanym próbom odbudo­
wany prowizorycznie most na Dniestrze pod Je- 
zupólem, zniszczony wskutek naiporu lodów dnia 
.28. lutego br. Jednocześnie ruch kolejowy ze 
Lwowa w kierunku do Stanisławowa i dalej do 

‘Rumunji został przeniesiony z powrotem na Imję 
prostą przez Chodorów—Halicz.

— Młódź sokolnicka przed sądem. Rozprawa
0 zastrzelenie parobezaka śp. Jana Jaworskiego 
w  Sokolnikach, o czem wczoraj donosiliśmy, za­
kończyła się wyrokiem, uznającym wszystkicn 
sześciu młodzieńców winnymi zarzuconych im 
czynów  karygodnych. Trybunał, uwzględniając 
okoliczności łagodzące, w ym ierzył im łagodną 
karę. Główny winowajca Michał Reczuch, który 
strzelił i Jan Kuźniar który - go w krytyczne} 
chwili zachęcił do strzała, skazani zostali po jed­
nym roku ciężkiego więzienia. Oskarżeni o 
współwinę w zbrodni zabójstwa Wojciech M ar­
kowski i Jan Woźniakie wi.cz skazani po 7, a Ka­
rol M arkowski i Jan Reczuch po 6 miesięc^ 
cięfktógo więzienia. Do kary  wliczono wszystkim 
czteromiesięczny areszt śledczy i odłożono re­
sztę kary, wypuszczając ich na wolność do ro­
bót polnych. Ze trzy miesiące mają się zgłosić 
do odsiadywania kary.

— Puźar w „Brygidkach''. W czoraj rano o g. 
4 min. 45, w ybuchł ogień w budynku oddziału 
.eskqrty wojskowej położonym w obretrie zabu­
dow ań'"zakładu karnego .JJrygkiek” WczesniU 
dostrzeżony ogień umożtiwif’ 'rychłe /K»kal:izmva-‘ 
nie go. Szkoda niezbyt wielka.

— Żołnierska dola. Na pl. Krakowskim pod­
jęli Wieczorem dobrzy ludzie omdlałego z głodu 
zdem-obihzowanego żołnierza Józefa W awrzynlde- 
w icza  z 5. pip. Leg. kómpanji K. M. Zmiętym 
głosem opowiadał o wyjeździć .ze szpitala Ujaz­
dowskiego w  W arszawie, bez żadnego aa.j.patrze- 
nia, w podartym m undurze. do miejsca zamieszka­
nia Laszek murowanych. W e Lwrowie siły go o- 
puściły, upadł na bruku. Karetka Pog. rat. od­
wiozła go do szpitala.

— Awanturniczy „kapitan" defenzywy. i Po­
stać rzekomego kapitana sztabu gen. J. Dłużyń- 
skiego, który aresztow ał onegdaj rodzinę Eisen- 
bergów pod zarzutem  szpiegostwa i sam wreszcie 
został aresztow any, o tó  ztuje się dość ciekawą. 
Chęć zj sku nie była przewodnią myślą polskie­
go KóperaieLa, megalomanja odgryw a tu większą 
rolę.

Wielkie trudności nastręcza wydobycie p ra­
wdziwego nazwiska. Osiatnio zeznał, iż „na 
praw dę nazywa się Bronisław Flores, m a lat 28, 
pochowa z Brodów. Przeszłość jego jest równie 
awanturnicza, jak ostatnie aresztow anie mNjo- 
nerek.

Ukończył chlubnie 4 klasy szkoły ludowej
1 k. u. k. Scłrwimnrschule w  Tryjeście, przed Woj­
ną jeszcze. \V<  r. 1919 służył niedługo w  11. dy­
wizji gen. Hallera jako por. Krajewski, by ł w  m- 
tendanturze 1. dywizji lTtewsko-bialonnsk. W krót­
ce oskarżył srwego zwierzchnika płk. Oblasa o 
nadużycia i spowodował jego zamknięcie. Stano­
wisko ipróżmnme zajął sam i począł podobnie 
kraść. W yrw ał się wreszcie do W arszaw y na 
urłop Pewnej nocj poznał urodziwą śpiewaczkę 
w kabarecie „Sfrnx’’. Ożenił się nawet, nie długo 
trw ało, gdy żona uciekła do W ęgier z jakimś po- 
skarzem. W iem y przysiędze pojechał za nią na 
W ęgry. Przypadkow o zamknięto go w kryminale 
w  Budapeszcie. Nie na długo. W ypłynął w  Kra­
low ie  pod osłoną skradzionych dokumentów jako 
por. Witold Grabowski z oddziału defenzywy z 
nieograniczonem praw em  aresztow ania kogokol­
wiek Co wr tym  czasie robił i kpgo oszukał — 
niewiadomo. P rzy  jakiejś okazji skradł dokumen- 
ta kpt. Dłużyńskiego J. znowu z defenzywy

i „działał’’ pod- ich ochroną a ż  do -zasu areszto­
wania we Lwowie.

— L ra jLueże strychowe. Na szkodę inż. Sw o­
body J., zam. przy ul. Kochanowskiego 1. 21. 
skradziono ze strychu kufer, w artości 40.000 rnk. 
— W  kamienicy przy ul. Łyczakowskiej 1. 98. 
skradziono ze strychu rzeczy, wartości 60,000 
mk. na szkodę Wilhelma Kulmowskiego.

c a l e ]  P o 8s V j«
— Połączenie telefoniczne między Krakowem 

a WłedTituir. przer Wandl
— Usiłowane morderstwo. W O lchow e! po- 

w iat Brzeżany wpadł do chaty Marji H aw ryszyn 
b rat jej W asyl H. h zażądał wydania pieniędzy. 
Opór staw iany przez siostrę pokona! W asyl nie- 
ludzklem óobiciem i groźbą zabójstwa. Następnie 
zrabował około półtora miijona mk. i zbiegł w 
niewiadomym kierunku.

Ze świat?.
— Olbrzymia powódź nawiedziła, podług do­

niesień z R yg i Dynaburg i okolicę. Szkody bar­
dzo znaczne. Pod wodą 450 kim. kwadr, po­
wierzchni ziemi. Skutkiem powodzi zginęło prze­
szło 100 osób.

Zebrania, odczyty 
i w idowiska.

— Pierwsze dwa odczyty po świętach Lot­
nego Oddziału propagandy hygjeny dziecka od­
będą się we wtorek wieczorem, 18. kwietnia, w 
sali przy ul. Szpitalnej 38. Wieczoru tego odbędą 
się 2 odczyty, jeden o 6 popoł., dla szerszego o- 
gółu puWiczności,* drugi specjalnie dla rodziców
0 8 wiecz. Słowo wstępne przed każdym odczy­
tem wygłosi dr. Salamandra.

W  ciągu i.eguż tygodnia Oddział urządzi cały 
szereg innych odczytów, szczegóły co do godzin
1 lokali zostaną później przez nas podane. W szyst­
kie odczyty oooziułu są bogato ilustrowane pu- 
Kozami filmowymi, oraz tow arzyszy im bezpłaune 
rozdawnictwo broszur z dziedziny hygjeny.

— Odczyt dra Stełczyka. Na zakończenie 
cyklu odczytów z dziedziny s^łęjzieipzosci, u-; 
rządzonych w naszem mieście, przez sekcję spół­
dzielczą polskiego T ow arzystw a ekonomicznego, 
zabierze głos wc w torek 18. bm. o g. 5 popoł. 
w sali instytutu technologicznego (bouriarda 5, 
boczna Batorego) dyT dr. Franciszek Steiczyk, 
tyle zasłużony pionier ruchu tego w  Małopolscc 
i nakreśli program ruchu spółdzielczego w Polsce. 
W stęp 100 mp., dla uczniów i robotników 30 mp.

— Sezon wiosenny inauguruje wieczór z tań­
cami Kasyno i Koło Iiter.-artyst., zapowiedziany 
na sobotę przewodnią 22. bm. Przygotow ania 
w  pełnym toku. Bliższych szczegółów udziela 
sekretariat.

 VL. wystawa Związku artystek, oraz w y ­
staw a zbiorowa art. ma-1. Marji Wodzickiej w  sa­
lach Tow. Sztuk pięknych (ul. Dzieduszyckich 1. 
Gmach Muzeum pTaemyslowego) o tw artą będzie 
we wielkim tygodniu i we dwa dni św iąt od g. 
10 do pół do 2.

M ie js k a  k o le j  e l e k t r y c z n a  zawiudamja, ie 
dnia 16 bm. jako w pierwsiy diień świ^t Wielkanocnych 
ruch worów M. K E. rozpocznie się dop ero o godzinie 
13-ej (' pr.).__________  .

I HERMAN GARFEIN
S ęd zia  Sądu a p e la cy jn eg o

zm arł 13-go kwietnia 1922 «  72 roku życia* 
y  Pogrzeb odbędzie się w niedzieię 16. kwie- 
■  tnia 1922 o godz. 11 przedpołudni un z domu 
I  przy ul. Zielonej 1. \~. na cmentarz izraeiicki.

K o m u n i k a t y .

'Związek Obr. Lwowa powołał do życia sek­
cję wychowania fizycznego, która przystępuje do 
tworzenia poszczególnych kół sooitowych, jak: 
piłki nożnej, szermierki, wycieczkowej, lekkiej 1 
ciężkiej atletyki itd. Udział brać mogą obok 
członków Z. O. L. i sym patycy związku. Pożą­
dany jest liczny udział zdemobilizowanych woj­
skowych. W pisy pizyjmuje się: w e wtorki,
czwartki i soboty od g. 7.30—8.30 wiecz. w  lo­
kalu Z. O. L., O rm iańska 2, III. p. przez ganek 
na prawe.

K o m u n ik a t.
Lwowski Komitet budowy .Pom nika Wdzięcz°Ś.c‘ 

Ameryce podaje cfo wiadomości, ż. ib ó rk a  u! czna, 
urządzona w fln .u  2 kwietnia 19;2 L j. w niedzielę da^a 
4e>4il-'1 M'<p. z,‘ś lotny kabare t' ur,-ądzo ,v dn:a po­
przedniego w r stS racjpS h : horeh: Ge<-rct3, Kraknw-. 
skiej-o i Imperja u 2t> > 3 7  Mko. O&olaa zafe suma z * 
brana Jotyc .czas w n>icś:ie Lw ow e i a ten \k n y  cel 
wynosi 749134 M p. Kwota ta zosńda złożona na
c.tunek bieżący Pols Vgo B nku -Krajów go w. L- 
wie. Kom tet . B j owy Pomn ka W dzięc/n. ś “ A" ri 
ce czuje : ię w obowiązk.i z łożyć najserdeczniej e 
:.z ękowa ’e tym w.-zy i.kim. k! rzy się pr | c z . nil : 
ia:c pięknego wyniku zbióiki u c::nej, a w sz zego’ ■ 
śre Paniom, które bzz wrgl ;du na prz.jm ują e J 11 
s sło tę  of.aruie spein a*y pi 2> jęty n i lę f b o .u a  k.

P ie ^ e f : J  n  K i s p r o * '® 11 
 00-------

— Zjazd m aturzystów  III. gimn. z roku I9f”
Koledzy, którzy zdawali m aturę w r. 1903 ' |  
obu oddziałać,h IM. gimnazjum Batorego we Lvco- 
wie. zechcą najrychlej podać swe adresy kolecD- 
dr. Kazimierzowi Aidukiewiczowi, profesor o  ̂
gimnazjum Batorego we Lwowie, ul. Batorego 3. 

 oc-----
Zjazd kohdteński kolegów, którzy złożyć 

egzamin dojrzałości w r. 1902 w gimn. V. (w ma­
rach Bernardyńskich), uprasza się o jak najry 
chlejsze podanie swoich adresów, oraz oświad­
czenie się, czy wezmą udział w zjeźcizie nfatury- 
cznym. O wiadomość uprasza się pod adresom 
jednego z podpisanych: Dr. Zdzisław Jachimeclfl 
prof. uniw. Jag. w Krakowie, dr. Jupusz Kuryło- 
wicz, adwokat w Krakowie, prof. Bolesław P°- 
chmarsiki. gimn. św. Jacka w Krakowie, dr. Ma- 
rjan Szyjkowski, prof. uniw. Jag. w Krakowie.

Z OPERY.'
PUCCINIEGO „ C Y G A N Ó W .

(Drugi w ystęp p. W . Dorianiego.) t
Dziwnym sposobem często spotkać się rtiozf# 

w kołach muzycznych ze zdaniem, św iadczącej
0 iiiedoceniaułu muzyki Pucciuiow^kiej. Prawda* 
iż tylko warunkowo można zasmakować w sio- 
dyazy melod;ji PuccmioWsSkich i że niejeden P’1' 
m ysi'obliczony jest na czysty  etekt zewnętiznyi 
lecz ile tych pomystów zawiera talta oper4- 
Utwory te w prost opływają w ozdobne, u d 14, 
sńiyebiające, wzruszające i bez wyjątku śpiewue 
małe melodie. Po pierwszym i drugim akcie, ktu* 
re odznaczają się pstrą  i zewnętrzną mozaiką na­
stępują d\va inne,” które pi zynoszą prawdziwej 

w yraz nastroju i uczucia, oraz artystycznie sub­
telną ręką skreślóną. jecinołitą budowę całości- “  
duecie miedzy Rudolfem a Minti słyszymy wzi*1 
szające, powabne, melancholijne tony, które odzy­
wają się echem w duszy słuchacza. Możliwe, ** 
w  ostatnim akcie budzi się lekka monotonia - 
powodu nadmiaru elegijnego nastroju, lecz słu­
chacz pozostaje pod wrażeniem antu poprzednie 
go, który jest inoże najlepszy, .bo najbaióz. 
Pueciruowski.

Należy przyznać, iż do w ywołania powyższe­
go w rażenia wielce pirzyozyniła się trafna o b ^ J  
obu główn. partji Rudolfa i Mimd. P. Wmia*n ^  
rlani, choć śpiewak typu włoskiego i rrłłodiy w 
kiem, unika przesadnego wybuchu temperamer* 
oraz — możłiwie wskutek celowo pomyślane] 
jektywności — przesadnych znamion indyw,i^ ’ g 
ności w  wyrazie kantyleny. I c c ł  tę negaty '^J( 
właściwość uw ażać należy raczej za zaletę, 4 
wiem wstrzymuje wykonawcę od tak 
nas praktykow anego popisywania się ,
kompozytora. Głos p. Dorianiego to świeży, u 
brze wyszkolony tenor liryczny, którym  ś p i ^ j ,  
posługuje Się z przedziwnym smakiem artjrs^ j ti. 
nym i szczetem  przejęciem się rołą. Duet trze*  ̂
go aktu z p. Argasiriską w yw ołał silne vvr<* ,
1 żyw o był oklaskiwany. .

Mimi ip- Argasińsklej cechowała subte ^  
w  frazowaniu, trafne ujęcie partji ze strony 
cznej (oraz, jak zawsze, wysoce udoskon ^  
technika głosowa. Szkoda, iż nasz reper^.>; tF 
wykazuje ani jednej (!) opery m o zarto w sk i^ ^  
w ysoka kultura śpiewania p. Argasińskiej 
by tu odpowiednie zastosowanie a r ty s ty ^

Znany zespół z pp. Lipowską, 13
Jeleńskim i Wiszniewskim, oraz Kapcim.K,;rZ 
Wollsthalem n a 'c z e le  dopełnił reszty tego 
nogo przedstawienia. T eatr był pełny. ^
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Nadesłane.

INDYJSKI 
SZTYLET.

Sz a fk i z  p o t w o r a m i m o r z a
i  DZUNGLi: L W A M  TYGRYSAMI

LAMPARTAMI PODCHWYCONE
PgTRĄ hOTOGRAFJĄ WPROST Z
N*T(JRi ZASŁUGUJE NA SZCZE-

“g ó l n e  P O D N IE S IE N IE . 

PODOBNEGO liOTAD NIE ISTNIAłO!

2 SALI KONCERTOWEJ.
ROSSINIEGO „STABAT MATER”.

DiAfAQdy R</SS*ni (1792--1868) w r. 1829 odłożył 
u   ̂ ’ ktwćm napisał operę „Wiłhcirn TeM”, brał 
^ w lk o  rżpdko do ręki, alby napisać tokiś utw ór 

°hczn©śck>wy, przeważnie dla ścisłego kółka 
V ń ^ T i g  fodień "f- ni-cn tlał do opirbliko-

tj. kantatę „Srabat inater kompozycję. 
Ora wprawdzie okazuje mało powagi kościelnej, 

Dw w prześlliczne kwiaty melodyjne.
t j w 1 niniejsze (niedritkowane) chóry „Chant des* 
ty. ’ j „ChiOltt de Noe!” Rossini przeznaczy i d!a 

na uroczystość odsłonięcia pomnika Mo- 
lty. (1866), którego gorąco i szczerze czaib Co 
^  widział w  lelkiem i wspaniałem w  muzyce,
, ^^ysftko  obejmował nazwiskiem Mozart.
1 Ma,jqC 37 fat Rossini dobrowolnie zakończy! 

(W 6ir9 kompozytorską. Co go skłoitłło do takiej 
^ H n acji, dotąd me sprawdzono. W7 każdym rą-i 

było to  wyniKiem zaniku jego siły twó>- 
wg& ModeJeifKjza świeżość .m dodji*^.- -„Stawał1 

Ę $  ll̂ 1 JDHpcflwbdlẑ ocJ, śwładczy przeciw’-1 
^  ^dż-flwe, Iz nie uniał diużej nadzień, aby mógł 

„Telia” prześcign-tć i dlatego nie chciał 
wydanie słabszych utworów narażać się na 

,'<arfk,ę Pietyzmu. Nie bardzo tem się
^ J tw lł. iż przeżył blask swej popularności; nikt 
^p***tiej nje m yślał 0 jego muzyce, niżeli cm sam. 
,jJ® ^  małe rzecay, które niegdyś by ły  w  mo- 
nJyf fecz dziś juz nie’’, zw ykł był z uśmiechem 
n ^ ^ f z a ć  do sw yd i znajomych. Opera „Cyrulik 

zadaje kłam tym  słowom, bo wiemy, iż 
S ^ z i e t o  sztuki scenicznej po dziś dzień try- 

"'hwcrwom redtorównanej inwe.icji, choć już
k j . s*6ść łat minęło od chwili napisania. Jest to

..............................................................Dw!̂  2 t̂rta rmmeta z bogatego skarbca Rossi- 
Ujęj^iego, która pu d a ś  dzień obiega 

zachowując sw ą pełną wartość.
teuJ^Vkonana onegdaj kantata „Stabat inater”, 
a ^ g ę t a  w  r. tS32, a  Tyykończona -w r. 1841, 
ftjpj^fca się więcej stylem operowym, aniżeli re- 

lecz dla pnześliczitiydi męlodji, z których 
,j^ fe d a n ije jśz a  arja w  as-dur „Cuius anioiam’’ 

f *  została do rm izjki liturgicznej synago- 
t |’ Jako podkład do „Aieiuia'\ ziawia się czę  ̂

V}J\a Programach koncertowych i w cudach  
• ^ V c h .

byrygeni dr. Adam Sółłys dołożył wszelkich 
aby wykonaniu nadać odpowiednią szatę 
^ną. Siłami konserwatorium muzycznego 

1 r,v'- muz, stw orzył należytym zespół chóralny 
S tratny, k tóry  za zamiłowanie do sztuki, 

wykonanie zasłużył na chlubne 
f e t ; '  Partie solowe wykonali prof. Ulan ni, 
1%,, ^go  RrczriioWle pp. Kisielewska, Kośoińska. 
% ? * * « . Hamtsz i Masłowski. P .S zo tarska po- 
<&.- tpió6 sopranowy najbardziej wyszkolony; na- 

zystnc wrażenie sprawił sympatyczny

N a d e s ł a n e .

NAJNOWSZE MODELE SUKIEN DAMSKICH
g io r e c »  9 L n i r |f i  O F O I ^ I C J I  l i W Ó T ,  tu l. l l L l e c k i e g o  O . 1 - s z e  p .

Kwiaty miłości S :nzaty ny dramat w ti akt. z tfc  a w.os.a- 
r*y ze wspsioitLmi adj‘ ci.:mi z n tury, w g’, 

roli E d ith  E r a s t o f f .
K  f  X  O C H I U E K A ,

Najucwsze mmi KAPELUSZY DBMSKłCH
SZEI.ICA Lwów rtotfci1 G eo . i  b ’u

od 11L £ ;p ;tk '> ii» icza . 1199

ZAPISKI.
Fiodor Dostojewski: „Cudza żona 1 maz pod 

łóżkieai”. W ybór humoresek w przekładzie śydira 
1 wcrdocliliba. Nalcładem L.iud. Spółdz. I osv W'yd. 
w c LwoiA'’ie. i922 r. .Vtrari 144. Okładka <fz|dtMona 
winietą Zyg. Kurczj% ktogo. Cena cgz. 600 ink.

N.<cKtóre dziedzin 7̂ twórczości Dosiojeiyskiego 
zupełnie j>ra»>ie nie są  znane polskiemu cszytebtf- 
kowt. Oau-osi się to przedeyrszystkk:tn do Itumo- 
tystycK ki-satyrycznych genjajnego pisarza ro­
s y j s k i e , W 7 książce więc powyższej zebrał zna­
ny tłumacz dzieł bte-nitury rosyjskiej i ukraifi&kiei 
parę naacełniejszydłl opowieści pogodnych Dosto­
jewskiego. P rócz znanej już czytelnikom naszym 
„Cudzoj żony”, którą diiatkowaliśmy w ostatnim 
czasie w „Tygodniu literack im ’', spotykam y w tej 
książce wyśmienitą groteskę pt. „Krokpdyi ’, k tó­
ra w swem zacięciu satyryczrrem. jakkolwiek na­
pisana przez autora przed kilkudziesięciu laty. po­
siada .pewien lys, bardzo aktualny, jeśli się zesta­
wi tę groteskę z niektórymi monstrualnymi ekspe­
rymentami bolszewików.

W esoły „Ro.nans w dziesięciu Wsiach” dopeł­
nia wesołego ir; 'p t/k u , króry niewątpliwie będzie 
dla szerokich sfer ireżądaną lekturą w  powodzi, 
jłćitfihtifófńej’’ T' „safińiicznef ’ litera tory, żatewają-, 
cci tłbeonte ‘ yyilrJhty' ksłbgarsk ie.

P rzekład bahłżó staranny, dokońłhiy pol­
szczyzną poprawną, nie zaciera nigdzie artysty­
cznych swoistości -stylu Dos,o.jcwshego. N.

BH jografja Pedagogiczna. Tego czasopisma 
poświęconego przeglądowi książek i pomocy 
szkolnych, oraz -wydawnictw pedagogicznych, 
wydawanego prze£ min. W. R. i O- P- wyszedł 
nowy zeszyt, zaiwiera-jący prace r. Warricz- 
kówny „Jak urządzać pracownie i gabinety bio­
logiczne w szkołach średnich” i liczne oceny pió­
ra najwybitniejszych sił fachowych.

Przyjaciel Szkoły, poznański dwutygodnik 
nauczycielstwa wydał zeszyt 7. zawierający ar­
tykuły, m. i: „Idea miłości w szkołę”. .,0  na­
uczaniu geografii w  szkole powszechnej*. Prof. 
K. Nitzsch zaś stwierdza, że żadnych niema ró­
żnic w używaniu form: Piśmiennie pisemnie; u- 
urzędowo urzędowtne; braknie brakuje.

%lęY^bran p. Kośdńskiej i miły scprati p. Kic- 
P. Masłowski to głos b isow y o meta- 

dźwięku i w+ele obiecując?; P. łlanusza 
*  'rtC* yIon brzmiał szłachetriie. Szkoda tylko. ^  

O s k ic h  (solistek) kol orator a, pasaże 
^  Mąciły na dokładności. Sala Filhar-

^  szczeknie zapełniona, wskutek czego 
konrrtetu, który urządził tę produkcję na 

^ ig j^ p a tr ią n tó w , powhwy być uwieńczone po* 
wjpilaen*. .. Grd.

Przez szkłó niepowiękssające.
DWIE REZUREKCJE.

W myśl zasad!7 „Swój de swego” wybrai się 
>pan radca do Lasze* Słomianych gdzie miał 
bardzo dobrego znajwoiego dyrektora szkoły lu­
dowej, w cehi zakupna mięsiwa na śviętr.. Podróż 
odbyła się niezwykle szczęśliwie, przyjęcie było 
w yjątkowo serdeczne, sprawę mięsną przyjęła ńa 
siebie pani dyuel torowa tak, że panu r.idcT’ nie 
potzośLawało nic innego do roboty, jak tylko za­
prosić pana dyrektora do dawnego „sztatnlokalu* 
na wódeczkę." Opowiadali sobie o dawnych tanich 
czasach, o znajomych, o polityce, aż  doszli do te­
go miejsca, w któreim trzeba bvło... płacić. Za­
płacili i poszli prosto na koiej. Antoni, sprytny 
s! nżąc.y pana dyyektora, kupił już bnet, a plecak 
pana radcy, nabity po brzegi, oczekiwał raecier- 
pliwK- pociągu. Zajechał pociarc i pan* radcę w raz 
z plecakiem ulokowano w wagonie 2-gtej klasy. 
Pełen dobrego liumoru pan fiKLea wysiadł z w a­
gonu i wmieszał się'w- tłum, stękając pod ciężarem 
własnego plecaka i myśląc o wielkiej niespodzian­
ce, jaką sprawi swo.jej potężnea magmfice.

— Czy pan ma co do opłaty — odezwał się 
akcyzowy u wejścia ni słownym dworcu.

— Nie — bielizn* — rzekł fantazyjnie pan 
radca. Akcyzowy pomacał f machnął ręką.

■ Jakże .eh łatwo można oszukać - -  myślał 
pan radca, pchając ciężki plecak pod ławkę tram ­
waju.

W domu radość meoppsana. Naczynia prze- 
żBaczone do gotowania szynek i kiełbas .toż stały 
na kuchni gdyż paw radczyni zarządziła, by 
przed rez-nrckcją było wszystko skończone. Pan 
radca rozparł się wc fotelu : odpoczywał. Nagie 
z kuchni dały sie słyszeć, jakieś niezwykłe krzyki. 
Po drwili wipwdła p. radczyni.

— Cóżośty. Kostusiłi. na litość lx>ską przy­
niósł. — W plecaku <ziimiast m ie s z a  znajduje się 
jakaś damska 'bielizna. CM ja biedna Zrobię, ja pic 
nie mam na święta.

Pan radca Skoczył jak oparzony i popędtzi* do 
biura. '1'eiefon św ierkatat nerwowo.

• Halo! - -  To ty  Jaśku, co się stało?
— Nieszczęście iKostiisiiu, 11 rnnie w domu re- 

aiirekcja. Antoni zamiast twego plecaka, wziął 
piecak z biefeną, z którą miała służąca iść do 
dwom , do iTraglu. Baba moja wściekła, ma twoje 
węóriny, a nie ma bielizny.

— Pociesz się Jasiu, bo ja też cierpię. U mnie 
również rezurekcją', zlonu m a bieliznę, a rte ma 
m&ą..tv3 świętą. Ńic.ńia innej rady, jak/ziićżefcać 
dc ^m odziaiiou. Wcsoiycli świąt.

 Niech cię djabt: wezmą — odpaTł telefon.
K.

Ze spraw ekonomicznych.
4- Star. zasiewów na Ukrainie. Charków. 

(AW.>. KorhisSriat rolniczy U krain^ ogłasza, ie  
ogółem obsiano na Ukrainie w  roku bieżącym 
15.925.lKK) dziesięcin, podczas gdy w roku 1921 
zasiano 16,280.000 dziesięcin, a w  roku 191ó
19,264.000 dziesięcin. W  roku bieżącym wiec za­
siano mniej niż w  zeszłym, a znacznie nmłej niż 
w roku 1916. W obec tego widoki aprowizacyjue 
w roku bieżącym są o Wele gorsze niż w latach 
poprzednich.

+  Koleje S. H.Ś. w ręce amerykańskie. (v). 
Rząd belgradzki otrzyma! propozycję zc strony 
grypy amerykańskiej, tyczącą się eksploatacji 
kole.ii.

4- Niezwykły diament. (v) W  Blocmiol w 
Traiłsvaahi znaleziony czarniawy djament, w a­
żący 5 i ból katara. P rzy  szafowaniu djafcent 
zmienił zupełnie baTWę na zielona, ważąc obocnit 
póftora karata, posiada cudowny szm aragdowy 
kolor, dla której to niezwykłości oceniany jest o- 
gromnie wysoko.

M D E 8 U H E .
(7n rubrykę tę irnakej* ni.' bierte odiłflWKwlłlatnnłcą.

N a j « | l c « in t n i a j M (  ł t r o j e  t fa m sk i*  
i«dlynie

■ M in s j iu ę  n n e d e ln  n a g r a a t o in e  
c f. o r a z

b ie l i z n ę  t fa m e k ą  — p M e c a

B. EISENSEBS,
Jągiellotiyku 11 A.
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W p erwizi  roczn e ■ śni erci „((będzie się

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
za tl u 3 ę ś[i. prof. g ni

Fra i ciszka BizoYiia
d. 18 /IV. 1020 w K am ionce S trum  ło w e j o godz. 9  rano  

w ian itejazym  kościele parafia lnym
R o d z n a .

Cr. S. MIKOŁAJSKI
u l. Ś n ia d e c k ic h  6 . U. p. c e d . od  g o d z . S>5 

p o p e f . w  c h o r o b a c h  w e w i .  i c h o r .  d z ie c i .

O s .a a i i e  n . w . s c i  n > k c a t iu m )  i • u a n ie  
d a a is k ie  w o lb r z y m im  w y b o r z e  p e ło c a
Fi R id A A l i t o m  U w i e r a

t n ś w  u l ic a  H a lic k a  10. 616

Ustne egzarrrna dojrzałości 
w gimnazjach

r o z p o c z  n ą  s i ę  w  n a s t ę p u j ą c y c h  t o r m m a c h :
a) W państw, gimn. męskich: Brody 29 maja, Brze- 

fany 2ż rra ja , Buczacz 16 czerwca. Czortków 1 czerwca. 
Drohobycz 1 czerwca, Gródek jagielloński 30 maia, 
Jarosław I, 6 czerwca, Jarosław  II. 30 maja, Jaworów 
23 czerwca, Kamionca S rum iłow a 12 czerwca, Kołomy­
ja polskie 29 maja, Kołomyja z jęz. wykł. laskim  22 
m a, Krosno 22 maja, Lwó .v I. o czerwca, Lwów 11. 
6 c -.erwca, Lwów III. 6 czerwca, Lwów IV. 6 czerwca, 
Lwów V. 22 maja, Lwów V . 7 czerwca, Lwów VII 22 
maja. Lw w ViIL 1 czerwca, Lwów IX. 22 maja, Lwów 
X. 22 maja, Lwów XI. '-‘6 maja, Lwów z jęz. wyki. 
ruskim 29 maja, Lwów Filja gimn. rusie. 22 maja, Łań­

cut 17 czerwca, Lizemyśl i. 29 maja, Przemyśl II. na 
Zasaniu 22 maja, Przemyśl ras. 22 maja, R .w  i Ruska 
26 maja, Rzeszów I. 22 maja, Rzeszów li. 29 maja, 
Sambor 1 , 29 maja, Sambor II. I czerwca. Sanok 10 
czerwca, Snutv.i 2 czerwca, SoLal 31 maja, Sianistawów 
I. 1 czerwca, Stanisławów II. 7 czerwca, Stanisławów 
1.1 10 czerwca, Stanisławów gimn. i jęz. wy.rł. ruskim 
22 maja, Stryj I ‘ 9 maja, Stryj II. 29 maj i, oadz. utrak. 
3 czerwca, Tarnobrzeg 12 czerwca, Tarnopol f  6 czer­
wca Tarnopol II. 22 maja, Tarnopol 111 i'2 maju, Tarno­
pol gimnz. rusk. 6 czerwca, 'tłum acz ! czerwcu, Trem­
bowla 31 maja, Złoczów 6 czerwca. Żółkiew 22 maja

b) Lwów kursa wojskowe 3 lipca, Lwów szko-.a 
kadecka 16 maja.

c) Gimn. państw, żeńskie Lwów Król. Jadwig 
29 maja.

d) Hf p r y  w . g ir a u . Chyrów m rsk. 0 0 .  Jezuitów 
12 czerwca, Drohobycz im. M ckiewicza 23 c crwca, 
Jarosław żeń., gimn. ieal. 23 czerwcr, Leżajsk mie.js ie 
g!mn. realne 19 czerwca, Lwów żeńskie Goldblatt- 
Kammerling 23 z e rw o , Lwów im Jordanu 22 czerwca, 
Lwów' żeńsk. Olgi Zychowiczowej 23 czerwca, Lwów 
SS, Nazaretanek 2i  czerwca, Lwów zensk. J, Słowackie­
go 23 czerwca, Lwów źensk. Z. Strzałkowskiej 23 
czerwca, Lwów żeńsk. rus SS. Bazyljanek 23 czerwce, 
Lwów żeńsk. SS. Urszulanek 23 czerwca, Lwów żen>k. 
p. Frenklówny 23 czerw ca, Nisko 22 maja, Przemyśl 
żeńsk. im. Konopnickiej :3  czerwca, Przemyśl żeńsk. 
SS. Benedyktynek 27 czerwcu, Rzeszów ż jńsk.*23 czerw­
ca. Sambor ż ńsk. 26 czerwca, Sianislawów żeńskie SS. 
Urszulanek 22 czerwca, S tan i;łfw ótf żeńsk. iin. Orze­
szkowej 26 czerwca, Stryj żeńsk. 23 czerwca, Strzyżów 
miej kie L czer.vca.

e) W lic o a r .h . Lwów SS. Nazasetanęk 23 czerwca, 
Lwów O. Zychów.czowej 27 czerwca.

KRONIKA SPORTOW A.
„Jutrzenka"—„Czar,ii", W ymienione druży­

ny rozegrają drwa matche footballowę w  oba dni 
Wielkanocy. „Jutrzenka" w bieżącym krótkim

sezonie ma już za sobą ładne wyniki, jak z ?" 
kabi" 2:2, „B. B. S. V.“ z Bielska 1:1 i znajduje 
się obecnie w dobrej formie. Do su kcesów  lei 
drużyny przyczynia się trener i rezultaty ie£° 
pracy będziemy tnieli sposobność oglądać. „Cza[* 
ni" wystąpili po raz pierwszy ubiegiej niedziel 
a spotkania z „Jutrzenką" będą gieneralną 
przed zawadami „Czarni—Pogoń", które* odbedA 
się w tydzień później. Nie ulega więc w ą tp ią 0'  
ści, że w oba dni b*oisko zaipełni się widzami- u 

Matche rozegrane będą na boisku „Pogon'_ 
za rogatką stryjską. Początek o godz. 5. poP0” 
tak w niedzielę, jak i w  poniedziałek.

Przed tymi matchami rozegra drużyna 
ni II**, znajdująca się obecnie w doskonałej 
mie, matche, a to w niedziidę z K. S. ,,0 d 'vet£(' 
a w  poniedziałek z „Diużyna Czarni rezerwa 
Początek rvch matchów o godz. 3 popoł. .

„Pogoń—Czarni*. Pierw sze spotkanie 
dwu kliłbów w zawodach o mistrzostwo klas 
A. odbędzie się w niedzielę, 23. bm. ,P ogoń ^  * 
jeżdżą do Czech, gdzie rozegra dwa matcut ^ 
„Połaban—Nymburg", -  „Czarni,* na matchacu 
z „Jutrzenką** będą mieli ostatnie ćwiczenie Prze 
najważniejszym matchem w sezonie.

L. K. S. „Związku strzeleckiego” \.—t.  K *  
„Jutrzenka" I. Ma-tch powyższych drużyn oobe* 
dzie się w dmu 16. bm o godz. 11 na ooisk11 
K. S. ,P ogoń”. i)t ^

.Jutrzenka” II.—„Związek Strzeleck Y 0_ 
piedzielę 16. bm. o godz. 3 popoł. na boisku w 
szarach Jabłonowskich.

D O S T A Ń C A

A G A Z Y N
EBYCZNY

KLINIK SZPITALI K A S  CHtfR*cłł

STANISŁAW BARAN Z KRAKOWA
*

pobga- wszelkie JJgxaMkje___________________________________________
a n a t o m i c z n e  r i i ia  P .n -  i l e d y i i t o r * ,  k o i W " l o t n a  a i / p  » a i « y  d l a  F n .  f l ^ i ł a z e r e k .  —

LWO&”, AKADEMICKA 26.
artykuły sanitarne dla *»iel^gnowanh chorych i ztfrowi'’, ^

Ceny konkn

m Hug
(dl nt (M g

pod kierunki™, 560

Dra Mieczysława Puchalskiego
Źródło szczawy żela-dstej, radjoaktywne kąpiel* teiaziale 

i borowinowe, słoneczne i leżałma wiecie, gazowe, iglicowe,
. solne, hydropatja i elektryzacja. Choroby wewnętrzne 
[nerwowe i kobiece. Chorych umysłowych, zakaźnych i 
gruźlicznycb Zakład nie przyjmuje. Knetmia dyetetyczna, 
wygodne pokoje z całodziennem utrzymaniem dla wypo- 

- czynku. Poczta telegraf i telefon. Wyjazd z Warszawy o 
8.15 rua‘j  x dworca wiea-nteKiego, informacje Mokotowska 
45 m. 7. od i —6. telefon 3004, lub Uyrekcja w  Nałęczowie

RZEWUSKI
hm

i

UDOSKONALONE

MASZYNY
do wyrobu 

DACHOWI GENE* T0WE1, 
PUSTAKÓW BETONOWYCH, 
cembrowiny atudzteanej, rur
 <ń«pów 1 I ł  — —

poleca
FABRYK A MASZYN
A | . _  W A R S Z A W A  
\ | / 3  « 1. Ordynacka 7.W R U  TeL 28-85.

i s r  Ta..rneii Mw\&l

u ra z o lk io h  M A S Z Y N
■rządzeń fabrycznych u- 

skhtecznia najtaniej i su­
miennie 951

FABRYKA BRACIA MAI.INOWSIY I SKA
Lwów, ul. Lwowskich Dzleoi 56. — Telefon 325.

IEHIII9
K A P ELU SZE 2ST*1VS:
w wielkim wyborze, po niskich cenach. Kiosk kapę* 
luszy p i .  i w .  l u t h e  obok kościoła O*). Jeiwitów.

, TWORZY JA ASKl 3 - k a .  — Odnawianie etaryco 
j£ pr/.y jn ju je  sk ład n ica  ul. Koście n a  8, gm ach Izby rąk.

BB

Syndykat Rolniczy
L w ó w , p i. H a r j a c k r  10,

d o s t a r c z a 1160
p łu g i ,  b r o n y , o b e y n u łfc i ,  k o ltyw ra-  
t o r y .  s l o c z k a r s  .e ,  m ły n k i d o  z b o i a ,

u le  a m e r y k a ń s k ie  O a d a n ł B la t t  
p r a y b o r y  p u c z s l a r a k l e ,  k o s y  
 — n a jlo p  u r y c h  m a r e k  r —

W K * J k ie  m a iz y n y  i n a r .<  d x !a  r o ln ic z o '

r»

I

D ostarczam y K .K S
i wysoko kaloryczny węgiel górnośląski wagonowo. 
ZAKUPIMY SŁOM Ę ŻYTNIĄ p r a a o w  *u ą . 
Tadeusz W a a u u g  i Ska, Dom rolniezo-nandlowy 

Lwów, ul KoraJnicka 8 , Tel. 286. 1186

o p a o . g o p ie ,  o io c a k u r n ie ,  ś r u tó w *  
n ik i m ło c k a r n ie  i t .  d . er p r z e p r o ­
w a d z e n iu  o a j le p s z o m  w y k o n a n iu ,  
z a  n a j n i ż s z o  o o n y  d o s t a r c z a

FA B B Y K A  M A SZYN  G O SPODARCZYCH

K u s A k  & Spot
Ces. Bohdfkov n Mc. B. Ć. S.

KRAJOWY Z WI Ą Z E K  PRZEMYSŁOWY

w e L w ow ie ui. C horązczyzna U*
V

Bprtóduje we wtasn^m

we Lwowie, u!ica Akademicka J®

Zefiry, raarkizety, batysty. 
Szyfony, cymy, Koce pantofle^. 
Serdaki barankowe 
Meble plecione 
Kufry, walizy podróżne  

Kilimy (Wtasac «ytw«i- <a>
Makaty buczackie 
Buciki fabryki „Gafota*  

Rzeźby, majolika 
Gaia terja skorzą*1 a ^

=  W  R  U  1
r d t n o ^ o  g a tu n k u , i p ła c ń tp  

I s r r z o d a j e  f ir m a

LANDAU I FEINSINGE"
LWÓW, SYKSTUSKA W A’mtsgltf)

M a g a z y n  p n u a ł  H erm a n ń o r  C®*** go4#
Tele.on Nr. *26 i 646.

Wyłączna sprzedaż nowych worków .„j 
Małopobkę i skład komisowy

Braci Deutscli w Biels û

13622742



Z Ameryki!
h « M » w n ą  S ią ś ć  ks.i.% £a’f ,  ró>jiei 

e i ? ^  **° czytania. P o :ń ó 'M :< '.k  w i > o fco « jc ii<  
C l< « rq g u | n a r ó d .  Dr.'buycli lóżnycn 55 m i ą - 
««lt *  P o lo h l .  O h ra * 'b  w rfU js l ik iy c h  i o a .  
r ®dwnryCh  p a ł r i o i y s i n y c l i ,  wogóie : ó vn ;ć ;i 
artykułów, wchodzących w "!cła i “t*  .ic ia k , ( ja -  
* e * 1 P«’- , Ł " o r i 'Si d o  jaJ»vi»5a. —*\ Bzyut ie
" I d a w i f ł u t w a  p ł* o » z a ia  : s ą  a  o k a z o  viy 

i i . - m - r  z-s s w y c h  p ism . 1219
Wszelkie c-iw nf!t i, k a t a l o g i  lu£> o k a z y  t r o ­
skę kierować pod sdres: ł^-liah-Awar*. »**•©. 
* a « n o j i  l a a d  F l c a t  S t  Baiilmor- Md. U S. A.

S R E B R O  C H H l B K I E
1110 stołowe z gwarancją SC-jeiaią poleca 
CiTABl|i

KURJER LWOWSKI a dnia 16. kwietnia 19&: I* 62. i.;

świerkowy i jodłowy
p ierw szorzędnej

I f i i i i
® w iększych ilośriach, bieżących roztuia- 
y  z n a ty ch in iasro w ?. d o s ta w ą  s p rz e d a je  

°raz podejm uje sig w vróoki deszk i b ru­
sów  Da zamówienie.

K o n c e r n  d r z e w u ?
S óJSt.i z ogr. odpow. Ś19S

We Lwów e, ulica Kopernika 5.

,,łlŁS*c..ą~y( iizi?Ja k»- 
*^t« na utrzym ane 

zdrowej pici.

,5® KU  IKUM
Ufo w,f oc*n« — praylw 

■iłui* perfumowa ■ 
j^chnoiią (warz od «kut- 

a«nj*n lenaperolury,

w  r »  HW
•-t -̂sbBie znany i  rod et; 

114 poroal ir ło tó  w.

Jrodek d.jt 
M ługotrw ^y połysk, 
**&acnU paznogcio.

WENBUlffl
w jakości niedośiugu»on;i 

w o d a  koloóska.

w 6 zapacńac! 
się jako wodę . . . .  —  ,  
i dodatek. odjwieśajocy 

do wody.

Uiyw..
toaletową

RM HHU
silny, trwuły v słodki.

PUliSM
perfum ooisidej damy. 

aturatny zapach świętej 
róły. 8ł t )2

mm
pasta i Ik a r, cbron ą 
lara t ustną i zęby ou 

za ia ten i;.

.  ^  H ę d s i «  d «  n n b y c i a l

^ t i r y k  Ż a k ,  P o z n a ń

perfum i kosmetyków

R « n > a c h « U  « k i «  
trakawe, owatea, taśma we.

I L Y
oyrkatern;

A *

fsnaii.tr

•Mmi

poau_ w eeinenia pn 
rączl Ue ostrze# t 

i M b m . *sr
narzędzi dla pnaayw  a drzrwwBgu 

f* (k  Wjetiai I. Lu bećicir{{łs* Ł Teter. 
llc25 • F71 Adres iclegr. „Btrozige*1

I S P U J Ę  | P O R C E L A N Ę
» e « I  naimy#.»*a. IUiNPLL 

t * e o * z e M a k l ,  llom inow icts 9

mapzp pijany i sziła
L w ó .w t, tsJ. I. 4

tegwski Zakład Wtirdżaw i Mozaiki
S. G, Żeleński Kraków,

Al. Krusińskiego 23. tel. 137.
lslnifjący cd 20 :a» zav. ad uoi t prz«a->iehn« bu- 
cbewiefotwo i 1’. T. Artystów, strc ileklów i 6 ute- 
waitzęcb, i.» posMtUijąc z n a ły  wybór szkieł i ks- 

iyków do mofcaj* i weneckiej, wyicnejo waeelhiepi 
redasj a roboty w zakres witralr.ieiw* wchodzące, 
tak kodclo.iie jak  ' świeckie, według projektów eaj- 
wybiLfli.ui8iyc.i artystów. *.^iry kenzuiencyjne, pol­
ski.! siły pierwszorzędne. 9fi0

9IIBW,
i«sF 'i i Itcgilśw 

Oircasy paoare i fsśam f.
m g t iń  tEBboicsaz J Sdrss teku?. ,Głsa:55iiasc‘ 
di-i/Kały guiiuwe || Taj. 1313, 5161-3, bbcZ-8.

B im iiiau  .yrĉ sstsiii* B. bl b. 4.
Gdańsk (Danr;g-/s), ahttehargasse 23— 27.

Wyłączna sprzedaż dia Europy p sch o - 
dniej, stały bogaty skłaa tow arów , 
które tsalyohmiast są do nabycia.

?cIir?St3 H. i. gMbberfahnh .fredestEin*
La&sduinan (Holandja). h,o?

■JŹ£ k u c h ? n r t e  d o  s z y n e k  \ m  ę  a
HOSS :', W IDELCE, L Y ŹK ) i ŁY ŻEC ZK I "

i. (.li.YoTKÓO poirca lfłtJT

STANISŁAW WIERZBICKI
g.-izyn po>-.elany • szk ła . sUJad sreb ru  chińskiego i wy­

ro b ó w  * ...henych 
. K a lic k a  4 . LWOH u l. H a l o k j  4 .

O a fe n ic y !
R Ó Ż N E  WA L.CE, p rasy , sz ten d erk i  
tHóSzyrty do 'rysów., fo rem n i d o  c z e ­
kolady. R óżne e ty k ie ty , ró w n ież  do  
h erb a tn ik ó w  Farby, sm ak i, w a t i a l t n ę .  
S Y K O P  m asło  k a k a o w e A gar-A gar

polfca n  FLANCKiANH, W a r i > u « a  
Ś w i ą t s j c r j f e a  3 d . 1172 T e ! .  7 2 -C 7 . I

„ O P T I M A 4*
PIERW57A POMORSKA FABRYKA
a t r a m e n t u }  f u t z u ,  

ia k u 9 p m |  i £• da
Tow  z ogr, per.

Ti*l. 60 i 132 ŚW IEC IE  - * I 3 Ł A , P O K O R Z E
Adr. tclegr.: OPTIMA Ś,Vffia£.

poleca po  cenach  k o n k u ren cy jn y ch : 
:;tram enly w sz e lk ie g o  ro d za ju  do pi­
sa n ia  i ltop jow an ia , lu źn e i w  op ako­
w aniu , farbki do  ytemoM, bnszts n ie  
zm y w a ln e , p ły n n e  gu m y b in row c ik ie je  
a tram en ty  lito g ra fie z iie  i h eF to g ra fi-  
c:n e , p roszk i d o  w sz e lk ieg o  roozaju  
a tram en tów , m a sę  i p ly ly  h ek tograficz . 
o r a z  laki do p ieczę to w a n ia  lis tó w  

i p a p ier  d o  b u telek .
Oziahych zastępców

8381

r m z & r m B
CEH TftAI.NE BIURO 2 'K tiP Ó W  lO LEI PAŃ­
STW OWYCH -  w  r » P 8 S ;i» s ii ,  C h m ie l B a 5S 

n a b ę ó z  e:
częśc i sp rzęg u  w a g o n o w eg o , łączn ik i śru ­
bow e, z& pąsow e, haki, tłok i i k e szc  zd e ­

rza k o w e, łą czn ik i h a m u lco w e.
Słcłeąóiowe oglosim.is w nr. 81 -M ćmi tor* Pol-

;ki»gr>« z dnia 10 . kwietnia ■. b 303

RJIEP
RTOW e . WPMJ2YW W E  

e b l ? S I & P R G Z E

'uiBiMmiiiiiHiMiiiiiimniafinMi«HimiumnBłi««imiigui»iimtnuiUMMBł

jljitujuuiuutiiiiiHitiiiuHmtmLniiir.
Cciifflki na żądania w yryłam  otlwrotnia.

Z  U m e r : - rk i !
I.DOD r a a r a k  n a g r o d y ,  kto mi d» znać o ojcu 
.V«rcinie Ciapurze o braciach Karolu i Ju l!u  u 
Cia,,ur^e, o az P. Tadeuszu Kossowskiem i P. 
Stciaok- Tereszkiewictw, VV»zyac> wymienieni 

mieazkali w - Lwowie.
Łackawe zgl i-zenia pod e 2*er: Mr. Stefan Ciapu- 
ra 820 S. Bond St. Q*timflre, Md. U. S. A 

P o l o n i a  ^ l a k a r u i a .  1218

Z w y o u j H e

Sita Zpmetale
Z w iązku  ek o n o m iczn eg o  pracow nik ów  
p ań stw ow ych  ok ręg u  są d o w e g o  B usk  

o d b ęd z ie  s ię
dnia 2. maja 1922, godzina 4

zań w  ra z ie  braku k om p letu  o  g o d z in ie  
4*30 popoh  w  so k o le  żeńsK iej w  Busku.

Porządek  dzienny:
J) O d c z y ta n ie  p ro to k t hi 7 ostatniego z g ro ­

m ad zen ia .
2) Spraw ozdanie kasowe.
3) S praw ozdanie Dyrekcji.
4) Udzielenie Dyrekcji aosointorjrm. is ił
5) Wnioski.

Busk, dnia 10. kwietnia 19«2.

RYNP ORZEW m im ILESŚ12Y
J ed y n e w  P o ls c e  cza so p ism o  z a w o d o w e  
d la  p rzem ysłu  i h an d lu  d r z e w n e g o

Urzędowy organ Zarządu lasów państwo­
wych i Związku leśników w W ojewództwie 
Poznańskieta i Pomorskiem Ro^enof^u się 
pc całym ołjssarzJ Polski, Gdańska jak i 

B zagranicą i dia ijrgc n a jle r łe j  s ię  « l duje  
do o g ło sz e ń  c !a  p o w y ższy ch  sie i yrae- 

zn a czo n y ch .

Wychodzi 2  rgzy ty§ , IV. r, k rsu n b r.a  
Ż ąd ajcie  n um ery  próbne!

A dres-A «łm 3it:afcriicjfi „ R y n e k  O n  us»oy** 
P n ic sŃ , iw .  R a i-o lo a  S7- i mu
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Towarzystwo Rolaiczo-Rolsnizacyjne
Spółka z ograniczoną odpowiedzią nościa

■ w  Z ł o c z o w i e
na mocy upcważuieiiia Głów. Urzędu Ziemskiego w W arszawie z J. 15. kwietnia 1921 r. ,nr.  858/pr.

przeprowadza parcelację aiai^kaw ziessklck i
na dogodnych warunkach, J

Ma do sprzedania ziemię pierwszej jakości w większych i mniej­
szych kompleksach w powiatach: Ztoczowskim; Zborow- 
skrm. Brodzkim i okolicznych. ^ fi

Adres: Złoczów, ulica .Potockiego 10, naprzeciw poczty.

SZCZAWNICA — Grand Hotel i — 
Pensjonat Stoger.

Położone w pięknym parku szpilkowym, w centrum Zdrojowiska zostaną 
o tw arte z dniem I. m a ja  b .  r .  Z powodu spodziewanego, licznego zj?zdu 
kuracjuszy należy pokoje z s r a i  zamówić i odpowiednio „adatkować, celem 
uniknię la przykrości jak w roku zeszłym. — Przywiezienie pościeli jest 
wskazane. Aprowizacja zapew niona. — Przy każdym pociągu w Nowym Tar­
gu i v/ Starym Sączu w sezonie są do dyspozycji naszych goś.i w łasne 
automobile, — Najdogodniejszym dojazdem je st stacja Nowy Targ. Przy zapyta­
nia i:h należ / cołaczyć je> Mp. ua koszta porta i korespodercji, inaczej zosta­
ną bez odpow iedzi. W dniu 23. kwietnia b. r. kursować będą nasze auto­
busy ck> Nowego Sączu, reflektanci m uszą pbpyn ednic namów ć miejsce i ta ­
kowe z góry zapłacić. OoKładuy rozkład jazdy autobusów oa sezon zostanie

później ogłoszony. 1113
Z a r z q d  G r a n d  H o te lu  S f B g e r a  i przedsięb ruchu autom ob. .Braci 
Hammerschlag i StBger". Adres dla telegram ów „Stoger Szczawnica Telefon 1.

SERY ELEM EN TALSK1E (a la
szwajcarskie) ilY L Ż Y C K I E  

■ ______ ^  _  w najwyższych gatunkach hur­
towo ze skład') swojego w Warszawie poleca Jeneralny 
Przedstawiciel i Wyłączny Odbiorca na całą Polskę 

największych serowni s<m

L. KRIEG w Tiegenhcfie p. Gdańskiem
D/H. JULUSZ BOBROWSKI
Warszawa, hotel „Polonia", telefony 139—84 i Polonitt- 

Centralb. Adres telegr. „Jubon- Warszawa*.

FARBY, LAKIERY, POKOSTY
oraz wszelkie przybory «o malowania poi ca najtaniej 873

LUDWIK HOSZOWSKI, Łw!V M l M  3.

OBCASY GUMOWE
91 A  B  K  I

BERSON”
uą trwalsze i tańsze 

od skóry.

B E K S O M -K A U C Z U K  (Sp. z ogr. odp.) .  
s k ł a d y  f a b r y c z n e *  ,

Dla Galicji zachodnie', K r a k ó w ,  S t r a s z e w s k i ? p o  2. — Dla Polski 
Wielkopolski, Gdańska i Górnego Śląska — Ł o a t ,  Da lo tn a  14. (Róg ^ sC.- yf 
Dla Polski wschodniej, Litwy i Wołynia, W a ,- s s a w a ,  K r a m y  
w s k i e ,  telefon 234-00. — Dla Gal cji wschodniej L w ó w ,  H o fm a n *

SZCZURY i K T S Z j
stały się w ostatnim czasie isl lą P 
niebezpieczni ro~sadoicy różnych 
dnntczaydt, araz jako szkodnicy 
ekonomicznym. Celem radykalnego tryt-.ł' 

• a c a u r ś w  i m y a a f

EjT A  R S C oC S  który okazał si? jedynym skutecznym 
j y a h f l . '  “  niszczącym tych szkodników.— Prepata* » r  

• trzymać moiuu w aptekach i składach aplecznycb.

*“  • a ( r r n - j r - m  I - . M. nu I.II i <tm mm n  w  n <m mm f - - - - r r ........................ — mmmm M * mm - ■ "

X iłiakaru i Polskttj pod z.*rzndeai Józets. Racs yfcakićgu we Lwowiu, uL Chorąźczyzny 31, kedaktor oi>trwiodri*i«y: Twtoos* w


